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Ponura tai,emnica Polesia Widzewskiego. 
Przed kilku laty ·zamordowan~ tam 11aj­

prawdopodobniej ucznia 
I zwłoki jego zakopano w ziemi. 

-
Lódź, 25 września. lym portfelu. Zdolano jednak odcyfro- Władze policyjne nadają wszystkie 

Ponura fajemnica Polesia Widzew- wać jedynie słowo „pastor", po którem zameldowania o zaginięciu młodych 
sk!c~o derychczas 11 11:! zosial· wyśvh:t· zapewne następował podpis duchowne~ chłopców, które wpłynęlY w ciągu 3-ch 
lona, mimo, iż władze śledcze w dalszym go, który wydał świadectwo urodzenia. ostanich lat i być może w ten sposób u-
ci~gu prowadzą energiczne dochodze- Dotychczas więc wiadomo tylko, te stalą tożsamość zamordowanego. 
nie. był ewangielikiem. Ponura zagadka wywołała w calei 

Jak już wczoraj donosiliśmy, przy uli- Kwestia wieku zabitego również do- dzielnicy olbrzymie poruszenie, o czem 
cy Konstytucyjnej przy ustawianiu płotu tychczas nie została ustalona. Niemoż- świadczyły tłumy gromadzące się na 
robotnicy dokonali strasznego odkrycia. liwe jest również rozpoznanie rysów Polesiu do późnego wieczora. 

R.ozkpując ziemię, natrafili na zwłoki twarzy. Krążyły pogłoski, Jakoby swego cza-
mężczyzny, będące już w stanie catko- Stwierdzono tylko, że byl to szatyn, stt zaginął syn pewnego robotnika fa- i 
witego rozkładu. średniego wzrostu. brycznego, uczeń szkoły powszechnej. 1 

Zawiadomili o tern wtadze śledcze, z l 
które natychmiast zjechały na Polesie. na ezienie czapki z daszkiem Jakie- Rodzice poszukiwali zaginionego przez 

· Wydobywanie żwlok trwało kilka rowanym, która mimo zbutwienia, wy- szereg tygodni, lecz nie mogli natrafić 
godzin, gdyż policja musiała zachować wiera wrażenie czapki szkolnej, przema· na jego ślady. 
wszelkie środki ostrożności, by nie usz- wia za słusznością hipotezy, że bvl to u- Wersja ta dotychczas nie mogła być 
kodzie poszczególnych części rozkłada- czeń gimnazjum. 0 czem świadczyłby sprawdzona, albowiem nłe udało się u~ 
jącego sie ciała. tównlet pasek:. stalić nazwiska, ant tet adresu owego 

Obdukcja lekarska ustaliła, tt zwłok:J Możltwe, ft padł on olia.tą napadu na robotnika. . 
gpoczywały w ziemi od kilku łat. odlu.dnem polu. W portfelu, prócz me- Władze poltcyjne w tym kterunku 

Nie ulega wątpliwości, że policja tryki, nie znaleziono niczego. Bandyta, prowadzą energiczne poszukiwania, któ­
stanęła w obliczu morderstwa. Zbrod· 1 być może, zabrał mu gotówkę, poczem re narazie nie przyniosły jeszcze kon-
niarz po zabójstwie zakopał swą ofiarę zwloki zakopal w ziemi. kretnych rezultatów. 
głęboko. w ziell'll. . . w ; _ ) . ...!._ . 

Zabity prawdopodobnie stoczył z · 

nim~~j~d~~yw:1~~ otwarty nóż kieszo~ Człowiek z 66 ·1;1skini udr•czeń'' 
kowy. znaleziony w jego kieszeni. „ ~ 

Jedyny dokument, który niechybnie b d ł • ł I ł • • t d ł · rzucilby pewne światło na ponurą za.gad ę ze zy , a e s an Jego 1es na a powazny. 
!!:iest metryka. :aleziona :. zbutw:- Zwyrodnialamu . ojcu grozi kara do & laf więzienia. 

Qodność n1B orzaka 
O wartości czlaka. 

Choć z godności swych oknrtołe 
Człowiek próżny czasem dmie &ie. 
W Ciąż trutniami będą trutnae.. 
Obwiesiami ~ś - obwiesie. 

SEJM 

Bo uiezawsze zgodnym śladem 
Ooduość z człekiem idzie w parze. 
Czego mogą być 1>rzykłade111 
Suwerenul dyg,Ditarz.e: 
Ledwie sejmu prz~n proai, 
Jut Jeb buty wsparły chucie. 
Aż hn „dziadek" dla przestrogi .. 
Musilał kiwnąć„. palcem w budc. 

Więc żałosnym próżno trenem 
O zniewadze Sejmu głosić, 
Bo me dość - być „suwerenem", 
- Trza tę godn<>ść umieć nosić. 

w. o. 
------···------·· llQj ••• 

Dziecko wpadło do isły 
Wypadok rta przystani 

warszawskuii. 
Wanza.wa, 25 wrześni.l. 

Nalwersacia 
60.000 zl. 

1W czora1j w południe przechod.7.ący 
Z Warszawy donoszą: Tymczasem obai winowajcy, a więc przez most Kierbedzia, jak również znaj 
Stan nieszczęśliwej ofiary zwyrodn1e ojciec Szymon i brat Alter HasieMowie dujący się na bulwarze Wisły wprost wy 

nia mora1nego rooziuy Ha.Sifeldów, nie- z polecenia .sędzi.ego śledczego do cza- lotu ut. Dobrej byli świadkami ·przernza­
mal zupełn.ie zldjociałego w ciągu swe· su sprawy sądowej osadzeni zostali pod ją(!e<go wypadku, ktióry ty;fko pr..awdzi­
go przeszło siedmioletniego zamknięcia kluczem. Obu. im ~roz~ k~a od roku do wie szczęśliwym Z'hiegiem okoliczności 
w ohydnym kojcu Szola Hasfelda iest 6 lat wię7Jema pa-zewid:ziaillla przez art. nie zakończył się śmiercią. 

P K O W . jakkolwiek h~zo cięż.ki jednak ,1ie bez 489 kod. kar. Mianowicie pozostawiony bez opieki w • . • w arszaw1e. nadziejny. w dniu wczorajfszym, kiedy mieli o- n.a przystani statków parowych 3-letn.ł 
Warszawa, 25 września. Zesztywtn.iałych . ko~czyn ciągle 

1
wy- ni być przept'owadzani z urzędu śletlcze Miecio Osiecki stracił równowagę i 

Prze·d kil'ku dniami władzom polk}"j- prostować rue moze. 1 pr_aw.dopo~~ome go do więzienia, przed domem nr. 3 na I wpadłszy do wody zaczął tonąć. 
n-ym zameldowano 0 malwersacji doko- dhrg.o t~ po.t·r"".a. Dużą tez trudno.se sta ul. Dainiłowiczowskiej z;bierały się gro- z piersi licznych świadków wyp1.:łku 

· p KO kt' · f' dł B - k nowi odżywianie. madki ciekawych. Była. tam i żona are- wyrwał się okrzyk zgrozy, co sprawiło, naneJ w . . ., ore1 o 1arą pa an 0 . . . od ' ł · · t Alt H .c ld b-Gospodarstwa Krajowe.go. t'ig:ina traw1enta 1ego wyK y JUZ sz. owanego. era asil.e · a - syna. że nadibiegli z pomocą pracujący w po 
Straty z powodu ma.lwersaCJi sięga• ~. dłnzs~e:go czafo •. od noi:m~lne·J pracy UtjrzaW1$·zy przechodzącego tamtędy le- liżu robotnicy i po chwili dziecko na 

ią 60.000 złotych. 11 .me są ·J'UIZ _do przyµnow~1a 1 przerabia karza który pierwszy dotarł do owej „ja brzeg wydobyili, poczem doprowadził je 
Ten., który dokonał nadużyć, musiał n~ ~kannow w zwy~łe1 ~orm1e zdol:ie. skini udręcz.eń" i zdarł z potwornej zbro I do przytomności, wezwany telefon:cmie 

być doskonale obeznany z manipulacja.- Ro~n1eż t:Tz.eiba będt1e .w1~Ie czasu, ze• dni całun tajemnicy, - zwróciła się doń lekarz pogotowia, 
mi bankowemi i prawd.opodo·b.nie był wlby Je n.~owo do normalne] pracy prz.y- prooząc początkowo o pomoc w spra-
z.mowie z jednym z nilmtych urzędnt!ców zwycza1~. . . . , wie uwoł'nienia jej męża z aresztu. Usły ll2pad c"''n' "Z"k'"" 
Banku Gospodarstwa Krajowego. Przyzwycza1en1e to lllll$1 hyc prow:J.- szawszy oomowę rzuciła się nad, grożąc Ilu Il .&l I UW' 

$1 d • d k d ,_ dzone bardzo powoli i stopniowo i osią- zemstą i sza.rpiąc go, co wywołało li::zne ł ·b 1· · • I • 
e ztwo jes,f już Je ·na na oo-rej . .tnie należ.yty skiutek przedewszystkiem z:bierlowiis•ko, zlikwidowane dopiero' na pos a e gtJStUego 

drodze i jest nadzieja, że nietylko sl.::hwy 8 6 j h ł k~ tany będzie sprawca malwersa<;.jt, ale o tyle o ile organizm nieszczcrśnika wy- przez przybyłego z pomocą komisarza czec os owac •ego. 
~okryte będą straty skatibu państwa. trzyma. urzędu śledczego. Londyn, 25 wrześrua. 

POS"łowie bebgii&ki d'Hermalle i cze· 
obosłowacló Ra~le ps.dli ofiatą śmiałego 
napadu bandyckiego r•<Xł Pflłdnem. Pogoń-Ł. K. S. 

Mistrz Polsk1 z1ochal da 
Łodzi w na1s1/nu21szych 

składach. 

Olbrzymie zawody hydroplanów 
angielskich ł włoskich w wenecji. 

I 

Na wracail\C)'<".h :z wyciecz.ki automo 
bi.lowej ministrów nap:Adła handa z.amat 
kovranycb chińcz:ykó-w, którzy. przytcłl\­
dając rewolwe.ry do głów dyplo.roat<w, 

Londyn, 24 wrześtllila dizi1rtrę. Ta1c zna:Clm!t1 s:zy)jk1ość lotu, od- zażądal i oddanfo piettięi1rr i kosz:tuwno 
(Polska Agencja Telegraficzna). byw.anego na wysoikośc! Olkot.o_ 50 stóp ści. D'lF l oma.ci z.muu cni byl:i oddać zło· vV dniu wczorajszym o godz. 12-ej w tmid•piow,i.erzchrni-ą wody, wymn~a z:irów 

1 f , • d ł l Ł d · t W c1·,,:,~u car"'rt'O A·n1·a wczor"·J·"zego te zeńark.i i. pic1·ścion ti oraz port tie z po1u nie ziec rn a do . o zi m1strzows rn 'ą" · ' v~ UJ '' "' ~ ' ~ r.ro olbrzymilej wprawy j::rk odlwa1gii, ii ry~ 6 
drużyna Polski w najsilniejszym skła- oddbywaity Siię w W eir..ocj1i loty pr

1
6bne ~1Y z~, ka.. pieniędzimi. Bandyci ś-ci~nęłi z posłów 

dzic, a mianowicie: Sobciński (bramka), riovlainó;v ,wt·os!<kh i aing•:iełs.ldm, maJą- Spót-zawodni1czące z aingi1elskliemt hy marynarki i kamizr..!'ki. 
Olearczyk, Giebartowski (pomoc), Han- ~Y~l1 \.V'Żł•ąC udJwaJ1 w WYŻITiaic:zonych na th'Oip!.any włos.kile wz11~ty w roku u1 /- K a ' !l d . WC Pła 
ke, Fichte!, Deutschman (pomoc), Słone- jllliO z,~w9·d.aioh międ:zynairod?WVCh dl.:t ~iym w tych samych zawociiarch ptiic.rw- r on"' zie z't 
cki, Garbicn, Kuchar, Bacz, Szabakie- hydrop•:ain.ow 0 puhar Schine,;idira. szą na•trrcdę. Obeoni1e wllo1si w1J<r·owadiz1li I w- Budapeszcie. 
wicz (atak). , CCJlem wyp-róhow.Jtnilta s.prawn1•osC!l i do za wardów tych uowy sysi;cm s:iU:nil - Budapeszt, 24 wrześrtia. 

Ł. K. S. przeciwstawia drużynie tej wyt1rzyin;1afo.ści hyd<r?1iAGJnów ru. a morzn 1 ków, kllórych konstri1'.:cja ze wzg-l<;<liów O~inja ~ubfic.zna zanie1rnkoil~na i~-~t cu-~az 
t . "l M'll c Il o t l . I\ ·1•ik"'naino "''Z"rerr prob stiarrowruma z P0k n . 1 t . t , I C:>:ęs tstcni Zllikalllent mtodych tl ... lcw1.:.-<1t. LiCJt.• nas ępuJący zcspo,: 1 a, y , ateC n, v_,u '"" 1 „ "" ,., . · 1 

· _ - -o.Lu~urei!ilCYi.JlilY'C 1 rzymaua .1es· W se· ba dz!ewc~ąt które zaKinęly bez śladu w ostał· 
Jasif1ski, Trzmiela, Gosławski, Śledź, w;.er.ZJcł11Il!l wody . i OJ:JIU'SZi~. ·zan1!la s•1ę •

1 

s.teJ tati12!mu11:icy. Pomi·eważ wcz·oraj w110- nich czasach tlochmht do 20. w jednym wyipad. 
Aldek Mille!i Sowiak, Stollenwerk. ·n.a wodę, !Jlt':Zycoom 1PI0~01S1taw;ooo h'9'diro- ·CY prres:z:ba rad We1t11eiciją siilh11a bU!t'z:a, ku wbdzc maią uzasD.dalone J)OdeJrze.nle, iż pe· 

Se;1sacyjn~ spotka11ic o mistrzostwo P!imy P!'Z1e:zma1ct10in;c do bo1J6w nra 6 g10- p.rwto njewiirudmno, ozy waironki a:tmos„ "'.na .!11l?d~ tlzi~;v.;zvna, k~ór,a i:ala .~a fortc;-lia: 
Polski między powyższymi zespół ami ł dz .. lt1 ooot W'ta11.lc1m morziu. fc1yczinc bę<lą pomyślne w niedz.iieli;, m~ ,\:. k. i13iemd;ito „'.':flc,dznot~dr u,::1~~ "tl1 się. k~ah~~7:,c1<l_ d · W 1 ,.., • :.~1." dl . · +.~ . . r1~ b"··1 t m1escm u apesz.u, os." a sie o r,, ''"""a o będzie się o godz. 16-ei na boisku . uvlfili11c:y aitlg'~Cy SI.PO z1lłtnvailą się czego ZJreSZJuq me zapowJa'\Jlii, 1•we yn tzy iywym towarem. Sci.ste dochocl2.~c w •-o-
I(. S. os·iaiwooć S7EV.hknść ~~ 5'() :Jdni. "1lą. ~o- meteorollog1ilc:zl.ay„ ~ \~ 
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Obrazek z Kresów wscbodnich. 

7"y powa cerkiew wiejska w Kaczanowicach pod Pińskiem na ·Polesiu, oraz charakterystyczna chata poleska. 

Włamiwm we tra~u. 
-.-

Zmierzch kariery e'teganc­
kiego rzezimieszka. 

-:-

· M1al kochanki z nanvv­
twornunszvch sf<ir. 

Przed sądem w Beriiinie stanął oneg. 
dai osławiony 27-letni dżenteLmen-wła­
mywacz Fritz Wald ze swemi kochanka 
mi, które ob:e pochodzą z lepszych sfer 
towanyskiclr. Jedna z nich, Eliza 
Strunek, jest rozwiedzioną żoną zamoż­
nego kupc.a z Hamb~a, a druga rów­
nież rozwódka, nazwiskiem Anna Al­
brecht, jest córką znanego berlińskiego 
fabrykanta. 

Proces zakończył się skazaniem W ?.l 
da za 18 kradzieży z włamaniem, doko­
nanych w Berlinie, Hamburgu, Drezuie i 
Monacbjum, na karę 12-letnie·go więiie­
nia. Obie ko:biety zostały uwollnionc. 

Walid był typem . dżen:tełmeoa-wła-
mywacza, który w smokingu lu!b we fra­
ku, w e1leganckim futrze, udawał się &o 

'!!!!!!!!!!!!!~!!!!!'!!!!!~!!~!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!~!!!!!!!!.l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!'!!!!~.!!!!!!J" jakiegoś wytwornego foka.lu, aby potem 

Skandal naukowy . w Paryżu. 
w nocy dokonać włamania, wsipinając się 
z nieprawdopodohną zręcznością po :fa­
sadach. Oblłczono, że ogółem ukradł on 
2 miljony marek. 

W ni~których wypadkach ujawniał on 
wspaniał·omyiśl'ny gest. Kiedy pewnego 
razu włamał się do wytwornej willi, pa„ 
ni domu uprosiła go, aby odstąpił od za· 
miaro. kradzieży, poni-eważ mąiż jej jest 
chory na serce. Zebrane juiż klejnoty po­
zostawił na miejscu i ukłoniwszy się efe­
gancko, oddal'ił się tą samą drogą, którą 
przyibył, to jest przez okno. 

Kompromitacja dwóch wybitnych prolesorów . Sorbony. 
Fatalne „B" i kości końskie, które miały imitowa6-ludzkie. 

Naukowe sfery f.ra.ncm'kie zos.lały si Kiedy wkrótce potem zaczęto na tym dom.ił zanz Reinacha. Ten wszakże był 
nie poruszone 06Ztl'Sbwem. jakiego daw~ samym terenie odkopywać w ogrom- tak przefęty doniosfo,ścią odkryć, że nie 
no nie ndtowały lttiont1d. Mianowicie nej ohfiitOIŚci trumny, tablice z napisami, cliciał przypuścić, a;by bu mógł zacho­
dwaj na~eijsi archieolo.g<>wie w Pa stp.rzęty domowe, broń, W!W'Ówcz.as prof. dzić wypadek fałszerstwa. 
ryltu, Salomon Remach ii Kamil Julia.o Rcinach przylbrał sohie jako współpca- Akademia pdl1eciła tedy archeologo­
padl!i. ofiacami raifinawaneigo, &tar·annie cawnika aircheo1f'r:a Kamila J,u.Jiana i wi Dusseau, alby zbadał wykopałiiska. 
~,abo'wanego osz:ustn.va. prizez co po złożył obszerne ,Jrawozdanie pąryskiej Remlltalt był zJdnmni.ewający. _Okazało się 
szkodowane iostalo muzeum w Luwrze .• .Academie des Sciences". r!e wszystkie !Ltipisy są słałsZowan.e. 

W roku 1925 pod nazwiskiem ju:hi­
lera Woona, zamieszkał w najelegant­
szym hotelu HamJbtliI',ga w „Atlantic-Ho 
tel". W wytwornym tym hotelu 1..apoz... 
nał się z żoną kupca S'truncka, z którą 
się wkrótce zapirzyjaźnił. W c:i:asie 
wspólnych prz'E!chadzek pani Strunek o­
powiadała mu nieraz, ze w tej lub w o-- . 
we.j will'i m.ieszkaią jej znadomi, fud:z.ie 
banko zamożni. Rzekomy jubiler wypy 
tywał się o wszelkie s·zczegóły, a po~em 
korzystał z tych iiniformacji, aby się nocą 
włamywać d<> w·skazanych mu mieszkań. 
OczywMcie p. Strrunck pojęcia o tem 
nie miała. 

~ ReJnacb., · .many hlstoryk I wówozas dopiero przyS!Zła prawd.zi- 7maWone w tn.maach rzekome ludz 
szllllki i ~ profesor, ~y, «!"' wa nie$p<>dzia.nka. Juilian pewnego dnia kie szczątki były ~ta szczątkami 
tnymał w lllUICIU. 1924 r. lmt od bumu- sit'wierdziił że na taibticy okiryfte-j k.lasycz kości końskich. 
sb::za ~~a Cl'osel z !Wiadomością, nem feni~kiem pistme.m, znajdl'.1}e się lite Duisseau na ta6nem posiedzeniu aka­
że w posiadłości ~odairza rolnego ra łaciń!ska. Mianowicie d'U!te „B11• Skąd dem1ji złożył SZJOZe,gółowe sprawozdanie 
Fi-edina odkryto dwa stioiożylae groby. się wzięło łacińsk!ie ,,B" w.śród klasycz- iee1em ;Unilm.ięcla skomprom.Howania 

iPł'ofaor Remach. k.IMry wówczas Jlego fenickiego pi:sma? _ za(iał sobie I diwóch wyfbitnych archeologów, past~no 
~~~~ld~~=yr, ep~eclt pytanie a:rciheoh:>g i w cltu&zv jeg<> zrodz.1- wiono tę Slp1"awę ufr.zymać .w taiemntcy 
vwVu.711 "'"""-"' ła się lekka wąrtpllli;WOŚĆ, 0 której p,OWla• i zafl'UISZOWaĆ ją, . 
~ofemu asystentowi, alby pojechał do 
Glime4. 

„CZŁOWIEK ŚMIECHU" 
~-~ł ~oby1 iltile nie był 

reZUlltaitami z'bytoiio zachwycony. Na fru 
mnac!h nie było tadnyoh nap.is~, a ~o 
by te ~ogły zarowno liczyć ja.kfoś lat 
km!kaeet, ;a.k i ewell'titudme pochodUć z Detektyw w 1•rtyuoz 
czasów r~cb. Zdał tedy odtpowied- -

Wprowadziła ona S'\vego przyja::iela 
do salooo hamburiSkiego towarzystwa. 
Został on członkiem eleganckiego klu..bu 
tennisowe.go i wszędzie był chętnie .przyi 
mowany. Nikit nie podejrzewał, aby ten 
elegancki światowiec mógł być identyc2 
ny z tajemniczym włamywaczem, co noc 
.prawie nawiedzającym jakąiś. wi1lę w 
Hamibu.rgu. Pani Str.unck od przyjacida 
swojego otrzymywała bogate pod:>.rki, 
m. in. prześliczny nasryij.nik z pereł, b:ia 
szkę brylantową i cemie kolczyki. 

nie aprawo2Jdame profesorowi i mawało kierownik londyńsk1ej pobcit krym1nalnei zwany 
sfe, że na tem sprawa się zakończy. 

iW ldlka tygodni potem proL Rei- przez przestqpców ,, W1elk1m Mac'-em 

Jakże się tedy przeraziła, kiedy Wal 
postutyl później killku awtorom sensacyj. da aresztowano w Monachlj.um, gdy uiaw 

uch otrzymał drugi Pt, w którym go zma""' ob'1Cnl'1 W londynIQ. 
pawiadiomkmĄ ~ Fcedin malazł trzy • f 
daJsr.e trumny z zagadkowemi napi.saa:ni. Lo 
Profesor po'lecił jeszcze raz siwemu asy- Przed killku dniami' zmarl w nki'Y-
stenJtowi zbadać te wykopail!iska. Trum- nie -l'tfaic-Carthy, lderowniik polli:cj.i kry-
uy wykazywały istotnie ślady jakichś minalnej w Londyni'e. 
taijenmiczyc.h na.pasów. Były to ~itery, Nazwisko jego znane było na całym 
które Diie zdawały się należeć do jakie- świecie i rniędzynarodowJ rzeiMniesZlk:o­
gokolwiek Z11i8111ego systemu alfabetycz- 'Wi'e z :.wielldm respekt·em odnosili się 
~ Asystent wrócił do Paryża, znc~ do „W!ie'lk.fego Mac-a", czując w nim po­
bez żadnych pozyitywnych wyników, tęgę, spryt i genjalny zmysł spostrze­
Kiedy w kir'ó'tki czas potem zawiadoajo gawczy. 
no Reinaclia o znaliezieniu 10-ciu ICa- Szef pol'icii kryminalnej nie był jed­
miennych talb11ic, pokrytyoh naptsami, nak strasznym człowieki'em. Twarz jego 
'Profesor zaC'zął się sprawą tą irutereso- przypomina.fa raczej komika z operetki, 
wać i wyjechał sam do G1'osel. Tam pirzy niż stróża bezpieczeństwa, a spos'Ób śle­
jął go nie.jaki dir. Mor1et, którego Fredin, dztwa Carthy'ego był tak jowfa:lny i mi­
właściciel d0>tyczącego teirenu, zaangażo ty, iż zbrodnia.me wyichodzHi z jego biu­
wał jako współ1pra<Cownika przy pracach ra ubavvieni. 
odkrywczych. 

Tahlice z napisami si:lrnie zainter~o- J·e~en. z najw1iększych włamywac.zy 
wały profesora Reinacha. Raz.poznał on lor;dynsk1.ch .Bolson Wf:Znal w wyw1a­
litery z alfabetu fenickie.go i to z okresu idzie z. dz1e.1111lkarzem, IZ pewnego '.az.u 
późnie•jszego. Udało mu się jednak od- przy~nal s1•ę do oki;adzenia s~.lepu Jub1-
cyfrować ty'l'ko ki·l1ka wierszy. I ler~kiego , poprostu z sympatJ1 do Cart-

Archeolog był zachwycony takiem thy eg:o. 
od.kryciem, Odldawna bowiem wy-stępo- \\!praw.dz·i e kosztowało go to przyja­
wał on z teo·r;ją, · według kitó-rej eurn,pei- cielskic wzruszenie aż 4 lata więzi·enia. 
ska kullhiJ.:.a zawdzięczać ma Fenir:janom ale, jak zaipC\\'niaL nie mógł się oprzicć 
swój naipotężniej1szy rozwój. I oto obec czarowi tc.~o d'zhvncgo czlowie'ka, który 
nie przypadek dawał mu w ręce popie· sypał a11e.g:1Jotmni i w ciągu dluż.szej po­
rające tę teo-rję dowody. g-aclanki ze zoro<.k1iarze:m v.rydobyl od 

Jedno, co go troszkę zasb.nawi:tł,-,. nie·rro to co cl1c:at 
to okolJliczność, że wszystkie napisy po- " n . . : . ; ,· > ' 

chodziły z późne.Sn -0kresu rozwoju kul 1\fa':'-Cm l_h~ słt1sz11tc c,eszyl ~t ę ~la-
lury fenickiej. 

0 

w~ 11a.!zdolI_11cJSZego. ~tek~\:-a ang1el-
Jakiże tedy ucieszył się archeolog, sk1ego.1 ':r ciągu SWCJ 31~letn1eJ .pracy z:a­

kiedy w kiaka miesięcy później nagle u- wod·OWCJ ':ry~rnzał meraz !llCZ\\·ykły 
1wnfono 20 napis·6w, 5kreś.lonych głos kunszt WY\VJC:.>:10wczy. 
·uni z na1jLŚwietniej.sze,go okresu kultury _ Je_mu to zaw.dz1i.ęcza żona miljonera 

•
1ickie1j. Teraz z.dawało mu się, że :wa- · amerykańskiego Mrs. E. O. vVa:Hace, 
; osta1lre1czne ipotwieridize-Die swoich odzyskanie irnszyjn~ka pereł, który zg;i-
): yj. nąt z jej sz1yi w sali balowej. Temat ten 

nyich powieści do napisania książek. niły się wszystkie jego :Przestępstwa. 
Mac-Cart'hy, prz,eglądając kor:net ba- Wal'd w tym wypadku nie okazał się 

dżentelmenem, zeznał bowiem, że ko­
łowy pani Wa1acc·e, dostrzegł na nim c:hanka jego przyjmowała od niego kosz. 
podpi'S pewnego arystokraty. towne podarki. . 

Zdawało mu six;, i~ ten gentleman, Nie lepiej powiodło się córce fabry· 
podipióSuje się inaczej. kanta berlińskie.go, z którą .Wald miał 

IstotilJi:e wyszlo na jaw, ie zaprnsro- się żenić i której r·ównież ofiarowywal 
ny szlachcic nie był obecny na balu, a Me,jnoty, a nawet papiery wartościowe. 
naitomiast wślizgnął się tam jego stużą- I ta młoda dama znalazła się na ławie 
cy i on to był sprawcą kradzieży kosz- oskarżonych. Obie panie broniły się iem 
fowne:go naszy}trilka. . ze nie miały pojęcia, iż elegancki przy:jł 

D. rugiem tak.iem arcydzi'\eł·em dedu-,ciel ies~ zł~dzi~je~ i wła?1yw. aczem. 
kcjJ byl•o ·wykrY:cie w czasie wojny Sąd uwierzył tm i obie uwolmł. . 
światowej morderstwa ra:bunikowego, •" 

·~?ti\~~·ego na osobie pewnej bogatej Przykra przygoda 
Zbrodniarz pozostawił po sobie ślad. • k" • 

w postaci odcisku stopy na śdeżce w węg1ers 1ego prem1era. 
ogrodzie. Paryż 24 'Wlfześnk ' 

Mac-Carthy przyjrzał się ślado'Wli a „Le Journal" donosi z 'Budapesztu, iż -
rzekr bez namystu: samochód, wiozą,cy hr. Bethlena, po na-

- to byl żotnierz ni~miecki, kulawy ~echaniu na jaki;e:goś mlod·zieńica, zaata-
na jedną nogę. kowany został prze·z cllłopów, Mórych 

Dalsze śledztwo potwierdziło dorny- rozpędziła 1dopiero przybyła na mi-ejlsc,e 
s!y sz1efa poliicjL Mordercę znaleziono wypadku żainilarmerja._ Pv.~·czas wypa~­
pom:iędzy jeńcami wojennymi. ku hr. Be!I;len stracJ'ł ze wzraszen:a 

Do przyjaciól Carthy'ego zaliczał się przytomnosc. 
słynny autm dziejów Sherloka Holmesa, 
Conan Doyle. 

Pisarz angielski IubU słuchać opowia­
dań szefa policji, który o swych ldijen­
tach wyrażal się zawsze z duż,ym se.nty­

.mentem, twierdząc, iż wie:l'cy przestęp­
cy i zibrodn:iarze mają na dnie sweg{) 
serca rwi·el.e do·bry•ch instynktów. Gdy:by 
w swo!m czaisie odpowiednio je rozw.ija­
no, byliiby z nich zacni'~ szlachetni1 ludzie. 

KARALUCHY 
i wszelkie inne robactwa tępi 

najradykalniej 

„MO RANT" 
Żądać w aptekach i skł ap"ecznych. 



EXPRESS N i Ę_D ZJ_f:_L_N_Y_ ---------------~Sir~. 3~ 

Dlaczego mamy złe papierosy? 
Tęsknota palaczy za dobrym tytuniem 

nie może .. być narazie zaspokojona. 
Palacze skaflżą się stale na tytonie najS21lachetnie.jszych . ' liści tytoniowych 

obecne i tęsknią do przedwojennych ła- qa wyihrzeżu mt>!"za .Ege-js-kieg-o w Ca­
brykanHSw tyfoniowyc;h, który:m 'dzis1ej- a1li, Dtatme, Xanti, Serres, Demir, Hi! 
sże dorównać nie mogą. Dlaczegóż wo- sar zootały doszczętrue zniszczone.· 
bee lego . n '.e pówt-Ochliśmy dot~d do A kiedy tereny le przeszły do Grecji 
przedwojennej produkc.ji i z czyjej dzie- ludność turecka, opiusz.czrując swe siedzi 
ie się to winy? Czy powrótfaki jest wo- by, za•brała ze sobą nasiona od wieków 
'1!!6le możliwy? :rrtjd:no dać tutaj ' jakąś u:prawianej rośliny. Grecy znów wysied­
stanowcz.ą odpowfod.ź. Faktem jest, ze leni z wiljaletti smymemkieigo, zabrali ze 

- Paniie J>()Ste.rubko'wt
1 

przed chwi- do nieidaWna nie midiś:my ·wogóle z cze- sobą nasiona ta!lll uprawiane i plantują 
"! . zostawiłem tu eu~o, a tera.z patrzę _ .- J'a.h'Z, mamuSitt, ci pantjwie mają ,go .Ptoctukować · wobeP .t)ówuechnego je obetnie na nowych terenaoh. W ien 
iuem.a„. łySJJty.;C' • -~. • ł ztttfnow

0
a.nlac1 plantacji tytoo!owych p:t'Zea: s•posóib powstają zupełnie nowe gatunki 

- Pewlftie je ktoś ukradł„ - mzeJ„. vai JeS.Wz.e J.llOgą us Y"' wojnę. t. 1920 do 1927 nie było wca- -tytoniu, może nawet i ckhre, ale UK dro 
....... „,_i 

1 
t. szeć... le dawnyc:h surowców rosyjskich, kau- gie, że dostępne są jedvinie dla fabHrk 

• - w 111Uu. cz:one •• „ OM oyło ubez· n:_ ,.,~ --: t ... - · ~,...1 .J- 1 k k' h · k k' h B d · · · d k · h ;L __ ::i-- • 
1 

pieCf.obe od. lttad!tteżv.. . - uv -.r VJ.111 o -..... me w1eQlją .„ as te 1 ryms 1c • · .. ar z1e1 1eszcze p.tó u UJącyc dl.a 'Dal'ClZO zamożnych 

!!!!!!!!!!!!~~!!!!f!'!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!~!'.!~!1!!!!!!!!!'.!!!!!!!!!!~u!~!·e!11p!!ia!ły!!.srur!!~o;w!c!e!!tu;r!e!ek;1!'e!.!!P!l!a!nt!a~tje krat6w. ••a i • iiid'Q• ••••"• Gdy prze4 woj<DĄ bowiem za 1\8.~ep- . 
·sze }liście płaciło się od 12 - 15 ~q. za 

TE„ N. Pl E ws 'tit 50 kig. (1 gulid. - 3.60 zł.), to obecnie ce · · · . · Ili na ich podniilSła S<ię dt> 30 gttld. hol. Tak IJ' : · , . . . ID • • samo wzrosła z.11acznie cena od niedaw-
m na dopiero dostępnych su:rowcaw. bet• 

Zowałoił · Ją i złamał ·jej Zycie . . . lidY go spotkała po ;:~;~~;it~:t~~~~~ lll'"BI I t ;- h ln~om produkcja się wzmogła i w r. h. 

. _.wl ·u il ac -ugodziła go nożem. ~1.~ni~ot~gd~~~~ 1~t~łam~:~ 
Traoedia z· ·a n· ,,. . „ d . . d . mi:llj. kig., a w r. 1919-:- 14 ty&. 1'4!- Wv„ 

( -, .-~ _ , . ~ .' · yc1 :eszczęs lWeJ, U Wie ZIOOef z1ewczyny. tei; op$a:tte watu.nki tlPI'awy i hancłł11 ~ ~ ~· - . . Sćmi tytonic>wemi me pozo.stały bd 
· ' . , · !--ódż, 25 w~ześnia. I - Łotrze - zawołała __: szukałam Zbliżył się do niej, próbując .tą uspo- wpł8ywu na jakość wyrobów. · 
ki ~d 1d_~J:t1łods.zJ~h lat śnHa o dale- clę cale życie, by się zemścić! -Przez cie koić· >lare, wyprt'jh'owane recepty • mie 

c P,o ,o~ac~ ~ rnezwyklych przygo- bie tak nisko upadłam. _ Dam ci dwieście złotych _ rzekl szanki tytoniowe stały slę obecm.e Ule~ 
dach. 0Jc1ec JeJ byt dawniej robotni-I „Gość" cofnął się w kierunku drzwi. - będę do ciebie często tJrzychodzil, aktualne - trzeba W"Yl'tóbować nowe. 
kiem kolejowym i pracowal na dworcu Zamknęła je szybko na klucz: nie będzie ci przecież tak źłe... P•zystOtSowa.ne do nowych gatun.k{)w ~ .. · 
w Radomiu. Janina często go odwie- t dzala. . - Nie uciekniesz. Słuchaj1 nędzniku, Gdy "".Yciągnąl z kieszeni pieniądze, oruu. . . . 
. -. qjć~e, cz~ś .ty , nlgdy nic marzył Jeśli chce~z. *yć jesztze, to musisz słę zerwała się z krzesła. dnJ~ob-y, Jakie powstaną,• nie będę ?8 

o wyJezdz1e w swiat? -..,.. pytała stare- ze mną ozemć. Błyskawicznym ruchem zadała mu . same, 
00 

pnedwo,eane - me ~o Kolczyckiego, przyglądają~ się m1ja- - . Nie mogę - wykrztusił ~ mam cios nożem w serce, wskutek czego P<> ;n.ta;:! .Jedn' · ak, ~by były gonsze: ~Tesztą 
Jq,cym , stację poclę,gom. żonę i dzieci. I upływie kilku minut wyz:ionął ducha. 

1 
me za·fa~czne, P:ZYP~mar~ce . .i 

Nie otlpowiadał jej nawet. Rozpłakała się. · ·. Po doko11aniu zbrodni udała się sa-: p~zNruirzde ·i°'enne,, nte są 1ut taki~ 
Pewnego dnia, miała piętrlaśćie tat; D - Dlactegoś ty tó wtedy uczynił? ma do policji i opowiedziała o wszy- :· po~~et.te ;J~k.ow& utr~.rnał. ł'.!ę padła ofiarą zwyrodnialego osobnika. laczego złamat.ęś mi życie? . stkiem. · in~ 1 tytz ,ym Pttj~ -;.oJ~n-
wló ł · , t "'' 

1
zm1 · .o, mon,opo (Ul'l<>wy aus ac L, ~ 

czy a się wowczas po orze. kole ._. ·- ---- ni~ący 01 1701 r„ dzięki wydoskonalo„ 
jowym i nleposttżeżenie oddaliła Się na nym metodom fa!btykacji, które J>(U'W:tla 
kilka kilometrów· . K ' f • ł , • ją z ró.ż.nyoh od· pr.zedwojetmych aurow• 

- J\lalutka, clic.esz ze tnną jechać? rwa wa ur1a w OCZPgl. clJw wytwarzać wyroby, przypomł.nają,-
-:- ustyszała 11agle obcy gtns. _ / 't ce te ostatnie wygląde'tJl i smakienr. 

Zaczepił ją jakiś brodaty mężczyzna z •t · k. ł „ 
Mówil jej długo, ni.cco niezrozumiale rani Sle lerą S uzącą, pozbawia_jąc Ją przytomności. 

dzf[j~u k~zt'::;fts~~W::ty~~~~:ując, iż hę- PołlcJa wdrożJl- 1n1rgiGZDB łladzfwo. -~~!!!: ~Dl~Dl ..... „ 
Nigdy ttie mogła sobie przypomnieć V"'"'......,__.... „,~__, --I 

w jaki sposób nakłonił ją do picia wód- ~1 25 września, Ś'ledcze .. Przy1były n.a miejsce wypadku mlie pochwycić nici szo.ięścia w swe r-r 
ki. Pamiętała tylko, że walciyła z nim, Wczoraj w ,godzinach przedwieci:or- nadkomisarz Weyer zarąd!ził doohodze ce i ~:!_ta się w odmętadi rozpaczli-
g_dy z.dzierał z niej suknie. nych jeden 1okatotów domu przy ulicy nie, które ustaHło1 co następuje: wych w--. 
· Obudzila się dopiero w szpitalu. Le Zie;Ionej 48 zau~ażył w k1atc~ •chodo- W godzinach wieczornych do pa:li„ ,,UśMIECH LOSU„. 

fala tam prze.t Prieciiur kłlku mle ląoy we, ,Przed, ~anu mi-eszk~zua p. Tmo ~a Tttrowskieh zgłosił się bbrak, kt6 
1 :odzice ob,awiali się już, że nie uda się wsk1ego s:ek1erę. ry stalie otrzymywał od ndch wsparcie. 
JeJ utrzymac przy życitt. · P:rzypttszcżaljąc, ii zapomniaM ją Ponieważ właściciel mieszkania był nie-

Ody wy:idrowiala, Kolczyckl, któ- wr.iąć do ntieszkania, zapukał do drzwi. obecn.y1 słutąca :iiie chciała go w:pu.ścić 
ry w tym czasie stracił posadę, prze- Na usiillne kołatanie nikt mu jednak nie do mieszkania. 
niósł się .z cali\ rodziną tlo jednej z wio- odt>owiadał, żebrak ttsiłował przemocą dostać aię 
sek pod Radom!ern, gdzle zakupił drob- Ponieważ sąsi-ed:z:i widzieli, ie w mie do winętrza lecz słuitąca stawiała tnu °"' 

lidzł1 są pończoszRI? 
Ach, gdybyż to p. B. 

wuidz1a/. 
'1.e gospodarstwo. ·. . szkaniu pozostała . słutlą.ca, postanowio- pór. Wiawczas etżibrak chwycił siekier~ 

. Janina po strasznych prtejściach, no wyważyć dll"zwi, by przekonać się, C'hcąc nią .zadać ciOl!l. Morycowi Gammke1owi zam. przy 
zmieniła sję do niepoznania. Stronila od co się . z nią śŁa. fo. . W czasie S'Zailll·otania słu:ż„ca <'>trnr- ut Kil'ińskiego 60, w czasie przewożeni.1. 
ludzi nie u~m· eh 1 • i d i l Gd l k t d al' ... -1 z Łasrku. do Lodzi narzędzi rol!n.iczych, . , ~ 1e ata się 11 g y cate y o a orzy ost 1 się wreszcie mała lekką ranę, wskutek które1' straci- tol sk h 1• ml k' h dni spędzaJa bezczynnie. d · czk • · 1· ł :Z d t s ar ie -ecµrs 1c , skradziono 

Mijaly lata. . ł~ nues k a:i;tB;, uf ze. i ł~ • ..,~cecąBnał po - a pprzyt~OOć.d . l'ł . mu kilka szbuk tychże, na ogólną sumę 
Po śmierci ojca, znalazl~zy się w . e w a uzy rw1 s ~ca. Y a ona , ogotowie u zie l o iej pomocy. Jak 530 zł. 

krytycznej _sytuacji, została służącą u je nie~om.ia. -1.-:ft · ~wierdiz~no z~hra:~ na~ychmłast ulotnił Chaimowi Chaskl:owi Blaeihsztainowl 
dnego z sąsiadów. . atm.owano nat,~C!- władze się, że me za:biera1ąc mczego. zam. przy ul. SzkGlnei nr. 23 z kt.ntoru 

Nie dlugo jednak przebywała na wsi. jego przyu 1. 1 Ma;a 57, itkradziono 100 
;, Gospodarz, który wiedział dokład- p b tuzinów pończoch, warto•ści 2.000 r.ł. 

nie o jęj przejściach, ehciał z niej uc~y-aro ek zabił z• ebraka Frydmanowi Moszkowi fWischod.nia 'lić swą kor;:hankę. Qdy mu sl• oparła; 48), nieznany sprawca przez lufcik w c;.. 
wskazał jej drz.w!, _ / ' knie skra.dł ze sklepu z manaifo.kturą 

Wyjechala wi.ęc do Radomia. Po dłu I obrabował go z płeniędzy i przyodziewku. sz~kę bostonu i 3 kawłlłki .kretonu war 
gotrwalych, bezskute~znych poszuka- }' tołci 300 zł. 
waniach jakiegokolwiek zajęcia, zosta- Po IC)il aresztowała bBSłlilłSkiBgo zbrodniarza. Mordce l(OJmOwi. zam. przy vltcy 6 ~a prostytutką. . Sierptiiia Nr. 37 nieznani sprawcy zapo-

1 znów, jak ongiś;' kręcila się przv Łódź, 25 września. Parobek miejscowy, Władysław Sko ~ ~ob.ionych kłuozy skradli ró-
dworcu kolejowym . .. _ Wieś Górna pod Lublinom w.strze~- rak, dcrwiedziawszy się, te staruszek znej b1eł12<m wartości 800 z.łotydi. 

Nie marzyła już Jednak o ~drótach, ttlęta została best1a1skim morderstwem. Dla przy sobie pieniądze, postanowił l!O Joah1mowlcro'1 Abramowi, za:mle--
gdyż straciła juz calkowicle iaufanie do Przed trzema dniami we wsi t.ej zja- obrabować. szkafomu przy ulicy Cegielnianej Nr. C'6 
ludzi, których traktowa.la już jedy11ie z wił się 70-detni teibtalc, W ... I enty Rogu. Gdy po ki.1,ku godrln.ach Rog1tstew- W czaste Jegl') nłeo'becnoś~I· nreznani spra 
punktu widienia ,,gości" Jepiej lub go- szewsi'ki, który stale wędr·Jwał po oko- ski U'dał się w da1ls1tą dirogę., napadł nań W'CY skraidlli 3 gartt.itury w~ 25a 
rzej płacących. licy. w polu. · złtnzych. , 

Prostytucja _szybko ją zniszczyła. W Górned zna•no dl'Jlb!'te gta:rus~ka i -żebrak dobrowolnie nie chci ił mu Otton Stefanowi, t.a'ltl. przy ut:liey Jul„ 
Mając lat dwadzieścia pięć, wywie- Htowano się nad nim. Ong;.ś był tm za· oddać . pieniędzy, nawet gdy mu napasł- jusza Nr. 13 nieznani SP'rawcy nocną po. 

tata wrażenie czterdziestoletniej ko- możnym gos,podarzem i deszył się ogól- ni.k zagrodł śm : ercią. Kilka ci.>~ów n:;- rą clO'stali się na balkon 1-g-o piętra, a 
biety. ną ~~-ni.ratją. żem pozibawiło go przytomności, Po u- stąd do mieszkan'ia i skratd1i nakryc!e 

Gdy pewnego dnia, jak zwykle, czy- l'rzed dziesięciu laty splonęło mu ca pływie kil'ku god~ln. wy#onął ducha stołowe, wartości 50 zfotyc'h. 
~al~ I?~zed dworcem na gości, zaczepił łi.! ~o~;H'.cii;rst~o i oą tego uas.u zmt~s~o Paro.bek wrócił do dO!!Ilu, nie ptzy­
Ją Jak1s pw~czyztta z dlugą bro~ą· . ny ~ył zyc z zeb:anmy,. po;uewa~ me puszcza1ąc 1 że policja wpadnie na je!Jo 

- P0Jdz1em:Y? ~ szepnęla usm1echa był 1u!); zdolny do żadne1 pracy. fym ślady. 
jąc się dqń zalotnie. Zgodził się. ruem zebrał w.Sr-ód są<Jiadów kUkadzie- Okazało się, ~ w czasie udeszkl ia-
. Dópic,ro w mieszkan~u poznała g?· slq,t iłotyc<~ i .o'.rzymał nicw przyodtiew u:w.atył go jeden z są&iad~w. który za-

1o byt ow brodQ9z1 ktory zgwałcił Ją ku dla s.ebte 1 iony. mc.k1ował o tero władzort1. 
prtcd dzit: slęciu. laty. Mitrto, Żt! przeżl \Y/icczore.m posila'iąc toi~ w karp;- Zhrodniarz podc~a.s ś\edttwa pl'Zvz„ 
~eń okres znacznie się zestarzał, Jwła mie, zwierzał się przed gośćmi ze swych nał się do wl:ny. Osadzono •So w wfotłc~ 
pewna, iż sie ilJO omvUła. urobków. mu.. „ 



~ 
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T<RYTYCY„ 

Wesoło b~dzie, wesoło! .. 
faódź czyni anergiczne przygotowania w celu godnago przyjęcia 

zbliżaJącago się sezonu zimowo·bałowago. 
Teatry, Filharmouja, kina i lokale rozrywkowe otwie­
rają swe podwoje dla tych·, którzy szukają zapomnie­

nia w szale zabaw. 
Lódt, 25 w„z:eśn:a Pozatem, jak wiadomo, dyr. Gorczyfl- sowych poczyna4 --. 

Puwoll wstępujemy w nowy okr~s ski czyni starania w kierunku por;yska- l.6dź bęcbie się bawiła tef z1inY Darcłzo 
iyc-ia jesienno-zi.mowo-b:ilowy. Ro:!:(.fz.ie- nia ;eszcze jednej sceny w Lodzi dla wesoło. • 
Jona po wsiach i kurorl'ł.ch ludność Ło- teatru kameralnego. Powstanie nowych lokali rozrywkowyck 

Kolego, jestem zachwyCOill.yl •• 
- Tak.„ ja ~ też n.ie rozumiem. 

dzi wróciła jttż do swych 1egowisk i bieg lódt będzie więc miała dwa- teatry (nie jest aymp1omem spófozesnego tycia. 
życia łódzkiege steay, bez jedn~o nawet gmachu teat- Minęły im CZ&fY. gdy łodzianin z:męezo 

N wszedł już w clawn.e swe koryto. ralnegol) ny całodzienną prac-. wracał wieczo-

Budzi się ze Sfiu życie artystycme. Te- Lekka Melpomena hasać sobie hę- rem do domu, gdzie jedyną dlań roU}'IW-

atr otworzył ju.ż swe podwoje, zał'cwbt- dzie n'\ dwóch scenach łódzkich: w Mi_' ką były sensacje żony, dotyczące kra­
daiąc cały szereg sensactji artystycz- rażu i w Lw:ńe, gdzie w na;hli!iszyC'h dzidy baJUi lub kł6fln.i z dozorcą na tle 
nych w bieżącym sezonie. Za dwa tygo- dniadh ina. podobno poW11tać teatrzyk a kłucza 9d góry. 
dnie zapełni się publicznością la „Qtti-pro-quo". ~ :najlepszym razie bYlo jeszcze 

sa:la Filharmonji I W restauracjach czynione '' ostał- pia.n.ino, na którem uzdolniona córeczka. 
na. pierws~ koncercie mistrzo~kim, nie gorączkowe przygotowania w celu wygrywała ~ozolDie etiudy, .1® rozmo­
kt6ry wypełni kwartet dr zideńslu. l w godin~o przywitania zibtii:żajĄcego się se- wa E gośćmi, którzy przyszli na poga-
dziedzinie muzyomej czeka łodzian I zonu. wędkę o ptiityce. 

Humor niedzlalny. niemało r0W'dacji artystycznych. • Słowem - jeżeli sądzić z dotychcza Z daW111ego !tycia rodzinnego dziś jut 

Do apteki wdhodzi jaka.$ starsza jej­
mość. Aptekarz zw.raca się do niej z py­
taniem c~o isobie życzy. K!1!1entka nie 
ehce iedn.ak zdrada;i~ ..,ego tyczenia 
dopóki się nie prizekona czy aptekarz 
posiada rzeczywiiście dyplom farmaceu­
tyczny. 

- Alet, oc:zyw?ście_ ......, odpowiada 
aptekarz. • 1 • , 

- A czy zdał paa Wfty8łkte egzami­
n.a 1 - pyt.a w. ctałlszp ciągu ostrol;D.a 
ldi'entka. 

- :Ęez:r.t4'ęd>n.ie_ - odparli nieco 
z.d:ziwiony aptekarz - Jestem człon­
ki.em zwiąU'u magistrów a tam bez dy­
p3.omtt ru1rngo nie p.t:zYtfmu.ją._ 

- Czy pan nitgkly się me pomyl:ił i 
nie wydał przypadkowo tmcizny na my­
szy za:młut prOISIZlm do zębów? 
. - Nie... nigdy_ ' 

- W1 takim razie pop'.roSzę o r.w = erć 
kila waty_ , 

l".~ 
Goldman ~chał z ~ w podr~ 
~w~ ze sohiL służąc'P. której 
i:a.bran:ił rozpowiadać o tem, te ;ej pań­
rtwo odbywa~ podrófl; poSlubm\, chcąc 
,,, ten aposólb 1miJm.\ć zwrocenia na Jie-
bie uwagi. · 

.., ... • „ 

...., Jutrto :racmdesz robif mi menże.„

1 
_ Mm poiwiada, t.e za kaidym ra-

Tak? „ A w ogłosr.eniu podała ir.em, gdy mnie widrzi, jestem piękniej­
pal, ie ,,p!OSZUkuje się pauieuki do łat· su.. 
wych robót ctomo.wydi0 

- - Postaraj się z nim często spotykać. 

Oszpecona przez lryzjera kobieta I 
Mimo to Gokłmanowie byH gł6wnvm usiłowała wypalić oczy sprawcy swe1· brzydoty. 

przedmiotem uwagi we 'Wls:zy'stkich bo-

::c_~:,~ ao=y~~ Litr kwasu siarczanago-narzędzlam zemsty. 
wieclmli • iatJmnej podróły młodeij . 
,...,.. śwUtdczył,- • tem d'irumacme w ....... wa, 2ł wrzama I wowi OJ.aewaWemu nieubłaganę zem-
-4inieazłd ~ uwagi ~cl. obaerwu.- rrJli końC1l czerwca roku bie~cego stę. •• 
~ h:ł: "góry: do ,dołu itp pr~yk.ro- pracownik zakładu ~erskiego p. Bo- '*' 
k:C · ' :Lesława Duszyńskiego (Chmielna 47-a). Wczoraj koledzy p. Olszewskiego o-

l\Vliciekły Gołdo.te wzywa d~ącę. ta.ni.sław Ols.zew&ki. został wezwany do koło godz. 7 wieczór spostrzegli space­
,_, Co to ma maczye?l _ dener ·e mieszcząc~ się w tymże doanu. hotelu rw)ącą przed zakła4em p~ę ~an.k6w­

aię _ Powied:ziałem, te nikt 
0 

tem w:ł~ ~erykańs.kiego, ce'lem uczesarua. pew n~. Oszpecona .k.obieta Wldoczme oc~e-
po'Winien 'W'iedz:iećl-. Dlaczego Marys~a nei1 damy. kiwała .111a wy!jśc1e sprawcy swego rue-
aie dotrzymała słO'Wa ?! - Było to wczesnym rmkiem. P. Olsze s.zczęścta. W ręku trz~ała • • , 

~ Kiedy ja nic nie m?>Wiłam.„ - bro wski, przynaiglony przez chłopca . ho~e- ui::.:; ig= t T~h~t~y-
ni się M•u·~ia _ n„~ę słowo Pr'7ec-i'w !owego - sz-yibko zebrał potrzebne m- Gd d ł ę;y ila kni . kł 

-,~ _, ··· - - t · k ł d k · 44 y na esz.a chw zam ęCla Zcl a-
!lie mówiłam --"TV<>t'...:- te pa-<„•wo sł.rlumen y l .zapu a o po OJU m-. . d k 1 .:i,~ l"\.1,_ k" . i· .d • ...,„_, ~ ....... „„ ' uoL u o eu:u1 p ~zews 1ego wzię l 5 o 
!)obierzecie się dopiero za dwa tygod- :!'okó!j ten w tym "dniu zaimowala p. mi~zy siebie i wypr·owadzi1d z. lokalu. 
llie.„ Zofija Pank~wna. k!l"awcowa zam. przy Oczekująca Pankówna, na wiU.~k 

M I ul ,WspólneJ m. 66. fryzj~a, wrzasnęła głośno: 
. . ·, . Panna Pank6wna prosiła o uczesanie - Masz za moją brzydotę - i zer-

(, 
Da~me1 (2;& cza~ow Szekspira) w głowy z. ondulacją. wawszy papier z naczynia, usiłowała .za 

on~yrue kob1etr rue występ1JWały na . . wartością 
5ceme. Role kobiet gral1 mężczyźni. P. ~Jszewsk! zaczął rozkładac .Przy- chlusnąć w twarz 

. ~ewinego dni.a Karol U og;omnie się rządy ~- na.la.ł sp1rylusu do maszyn~1. K:e p. Olszewskiego. 
n :ecrerpliwił w swej loży mimo bowiem dy .~hhzył się, zapałką aby maszynKę za- Nie zdołała jednak tego uczynić. 
t~ zeciego dzwcmJl{a kurtyn:i nie unosiła pa1tc, nast~plł straszny wybuc~. Przy- Fryzjerzy przytrzymali ją za ręce. 
s 1 ę do góry. to~y fryz.Jer zd,ołał odsko7zyc, - na- , •W naczyniu znajdował się 

D 
. , . tomias•t p. Pankowna osłonięta białem l'tr kw · g 

yrekrnr Humaczył s1 ę przed mm· , . dł . d . h .1. 1 asu suwczane o. 
· · przesc1era em, w .Je ne1 c w1 l Od d d t p k' 

-- Jego Królewska Mo~ć wyibaczy . • prowa zona o aresz u p. an owna 
ale :uó1owa się jeszcze nie '-'goliła„. , ' ~nęła w p~omieni.a<:b. . powtórzyła_ straszn~ przysięgę. 

Straszliwe krzyki poparzone; usły- - Choclbym lllllała 

.„Nigdy niewi.a.domo, kiedy huknie 
•;trud i c:zy celnie ugodzi nędmika, czy 
też stanie się źródłem wieloletniej 
flehenny człowieka, który musi krwawo 
'\,dpiokutować swój wybuch, choćby go 
po.dy~!iow'ały niajszlachetn<tejsze pobud­

ki. 
,,UśMIECH LOSU". 

szała służ'ha hotelowa. Na nieszczęśli- umrzeć w Jtlęzieniu - on zginie 2 mej 
wą zarzucono koc i pfomienie ugaszono. ręki. 
Żywa pochodnia była jednak straszliwie 
poparzona. Karetka pogotowia przewio 
zła 1ią niezwłocznie do szpitala Dz. Je-
zus. . 

Kuracja trwała przeszło dwa miesią­
ce. Nieszczęśliwa panienka wyszła ty­
dzień temu ze szpitafa. Poparzeni~ o­
szpeciło ją straszliwie. Całe ramiona, ple 
cy szyja i część <twarzy, pokryta jzs: O.li 
znami i szwami. Słynąca z urody panien 
ka, wskutek OSIZ.peceda wpadła w roz­
pacz i zaipnysięgła fryzjerowi. Stanisła-

Ostrzeżenie. 
Ostrzegam sfery handlowe w Łodzi o zacho­

wanie większej ostroŻ'!lośei przy udzielaniu kre 
dytu ABRAMDWI GOLDBERGOWI, zam. ~ 
Łodzi przy ul. NARUTOWICZA 12, który jest 
mi winien z weksli z wlasncgo wystawienia 
poważną sumę już od 2 lat, a następnie po ure­
gulowaniu również żadnego z następnych we­
ksli nie zaip!acit. 

0Ąw Handlowy N. Margulies. 
Łódi. ~ewicza ~O. 

pozostały słabe ś.iady. W domu nikt się 
nie bawL Herlbatki towarzyskie, bale w 
czterech łcimaeh szarego .pokoju 

pneerzłf do airchiwum obyczafow•· 
Kino, teatr, kawiarnia., music-hall, 

dancing - oto ter~ dziŚic}szych za-
baw. RadOOć :nahrała sz:erszego rozma­
chu. stała się uczuciem Źlbiorowem... 

Oto elnmy powód zwiększa.iącei dę 
z kamym dniem ilości nowy::h lokali roz 
rywkowycb na bruku łódzkim. 

Dobrze, że tak się dzieje - będzie 
pr.zynajmttie(j wesoło. 

-str.-

TEATR REWJI 

'' 
MIRAŻ" 

PotegnainJ program obecnego zespołu 
D~lś I dni następnych wystawiana będzie 

rewja pióra Edward• R•J• p. t. 

Jierh iJie hnmor" 
poświ~cona niefrasobliwej wuołoścl. 

--· W PROGRAMIEs --· 

„Ostatnie 2 zł." 
Skecz \V jednej odsłonie, 

bomba śmiechu. 

„ U wróżki'' 
nieaamowita 1cenka charakteryatyczna 

{nieustanny śmiecb) 
z udziałem pp. i•rsklel I ReJ„ 

CzłowieK to zwierzę 
wokalna inscenizacja z udziałem .Oała", 

„Kozła• i .świni• 
w postaciach ludzkich. 

Ola Zarska, 
Piosenki wesołe ł pikantne. 

Duet Zwirskich 
odtworzy 1cenę p. t. • Wsp6lna łona•. 

Edward Rej ko'!ic:!i~ !:~~~ 
tację p. t. 11Slcromn1r Edzlo". 

I K Sk znakomita rena ar a śpiewaczka 
w swoim oryginalnypi repertuarze, 

Duet Melerwil. 
Tal'ice ekscentryczne, 

Józef Manoli 
SłTl1Jly imitator. 

?4 Girls 4? 

Anonsl Od 1 pddzienaika goścism• wy-
stępy nowozaangatowanego ze· 

społu pierwszorzęd~ych sił kabaretowych 
Kierownik •rt •llt. Edward ReJ 

Plerwn:• przeclatawłenla 
oo cenach z111ton h 
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Złodziej w stylu Arsena Lupina Szewc mądrzejszy od meteorologa. 
dokonał pod 135 nazwiskami przeszło 1000 kradzieży Rzecz o „uczonych" przepowiedniach pogody • 

Po długich trudach i zabiegach uda- policja zauważył ze zdumieoiem, że 
li> sie wreszcie poUcji paryskiej aresz.to- Caulier nosi pod koszWą czarny je­
wać osobnłka. którego uważać możria dwabny trykot, który umożliwia bezpie 
~ rekordmana ~elkich kradzieży hote czniejsze „manewrowanie" w ciemno­
k>wych, godnego spadkobiercę osla- ściach. Badania antropometryczne wy 
wionego_ Arsena Luplo4 „Specjalista" kazaty, iż Caulier wchodził ong•iś w 
~n przy pomocy najrozmaitszych sztu- sklad bandy, która w okresie wakacyj­
czek przyswajał sobie kolejno 135 róż- nym operowała na rozmaitych plażach 
lYch nazwisk. dzięki kradzionym doku- światowych. W czasie jednej z takich 
llentom osobistym. „operacji Uistiti zdobyl pewnego dnia 
. ów „król szczurów hotelowych", w Deauville klejnoty wartości 250 tys. 
26-letni Armand Caulier, znany był w franków. 
kolach zlodziejsklich szczególnie pod. Podczas dochodzenia śledczego Cau 
mianem „Uistiti". Uzyskal ten pseudo-
nim dzięki mistrzostwu, z jakiem mane- ller wyznał otwarcie i cynicznie:. 
wrowal pewnym małym in~.trumentern, - Wszystko, co panowie mówicie, 
noszącym to miano, a służącym do obra Jest ,prawdą, lecz od trzech lat nie po­
cania kluczY pozostałych w zamku. (Na siadam już wspólników, pracuję sam. 
zwa ta pochodzi od malpy afrykańsktiej To o wiele be~eczniejsze. Niiemożli­
uistiti, która jest najmiktoskopijniejszą wością byloby dla mnie wykazanie, ilu 
przedstawici·elką rodu małpiego i slaw- włamań dokonałem w pokojach hotelo­
na jest · ze swej niebYWalej zręczności). wych.. Przyjmijmy przypuszczalnie cy-

Przez długie miesiące poHcja pary- frę 1.000, a jeszcze będzie ona niższą od 
ska daremnie poszukiwała śladów zbro rzeczywistości. Nosząc kolejno stale 
dnłarża. W tych dniach przychwycono coraz to inne nazwisko, dzi.ękli doku­
go w chwili, gdy pędził samochodem mentorn, zabieranym moim ofiarom, mo 
przez ulicę Montmartre· Policjanci., ma glem bezpiecznie umykać przed okiem 
jący 'dokładny rysopis włamywacza ho wladz. 
telowego, rozpoznawszy w jadącym te W obawie przed rewlz}ą, która mo­
go, którego poszukiwali, zatri;ymal!i au-l gtaby wydać zbyt bogate rezultaty, 
to } .?dstawili pasażera do komisarjatu „Uistiti" rec9rdman kradmeży hotelo­
pol1cJ·1. wyth, odmowil wskazania swego 

-;i.V czasie rewizji osopistej komisarz adresu. 

Trup pod ·gmachem sądu. 
. Nieporozumienie między młodymi małżonkami 
doprowadz1lo do rozwodu 1 samobóistwa. 

. .A propos" przepowiedni asitrologf,.. I moczony przez deszcz jak zresztą kaidy 
cznych warto przyipomnleć, że pi,eTw~ śmiertelnik. To też, QOnieważ staic \V.'f ­
szyrn astromet1eorofog.i1em - który si.ę chodz.i't na przechadzkę tą sa:rrrą .uiicą 
zresztą wtedy jeszcze tak rrie nazywal I zai111teresowaly go na tej uilicy przepo­
-byly glośny astronom-meteorolog i za- w.i'ednie pogDdy, wystawiane codzi'en· 
ra'Zem po c21ęś"Ci ast.rolog wieidleńsiki, Ru-• nie za oknem Przez pewnego szew1.~a, 
dolf falb. Wydal on w swoim czasie całe maJące:go wairsztat swój w sutery n:e. 
dzi'elo, prz.e,powJadaJ1ące - nie bez traf- Zai.nteresowaJy go zaś tembard:z,iej, 
ności ~resztą, jak się_ pó~niej okazało .- że jak po pewnym c21aisd!e pr:ueGrnnał s; c.; 1 
rozma:11te ka:tJa.1strofy zyw10lowe, trzęsie- przepowi-edinie te zinalkomicte się spraw­
nia ziemi·, wylewy, powod'zi.e i t. d„ wy- dzalv. Zaintryigowa>ny tem Pa.db, pe \\ -
d~d'll~Olwa:n~ pr.z1ezeń .. z ~tosu1nkowa- nego dnia „wyinal'aZJl" jakąś małą repc . 
na~ srę do S1l'eb1ie pozyicJ1 r&'~ny<?h planet rację w swoich butaoh, sam zaniós:t Je d o 
1kSilę.żyica t Siło~ wobec zaenu, z p.Iam tego szewca, 'J>OPiOSil, aby ten zrobi·f mu 
sio.necz.nycli t t. d. reperacje na poczekaini'u lf tymczas>C•m 

Ksi'ąż.ka narobnta roz;glosu na ca~ym wda~ s1ę z mm w rozmowę o owyc.h pro 
świecie, znalazta gorących zwolenników,· gnozach. 
którzy entuz:ia!Styicmdie notowall.f ka.żde _. Pan ........ ja;k ~ - zajmuje s.;ę 
spra'Wldz_ende się p.rz~W!iedin:i p. Padlba. przepowiadanięm pogody. 
znala;zfa także zaciekłych przecilw1nLków.. - A talk. proszę pa,ąa - odpowi:i-
ktiórzy ze zjatd!Hwą p.rzyjemnośoia, noto- da szewc. 
waili kaiżidlą jego ,pomy1ł\kę. W ka:żdy1m ra- - I udai,fe .silę pa;nu? 
zie tryumfy Fa1:ba byty wi!ększie nd!ż je- - Praw!e zawsze. 
go klęski . __,A jaadm sposobem~ to robi? 

I o tymżie Ru.do!Ifie .Fatbie opaw!!arla- - A 'WMzlJ .pan. to jest .rzecz rupetn.re 
ją n:ast.ępająoą anegqotkę, równie zalba- ,prosta. Mieszka w nas.Ziem mieście ja­
wną, jak 2!łośliwą. Pan Faillb z miais.ta, 'kiś pan PaJib; który codziennte przepo­
.gdziie mi:esZ!k:ał (zd'.ade się, że było to wilia.da pog~. To !ja: Sf.ę trzymam tych 
~sto. HalHe w Ni:elJl'CZeoh), robił co- jego puepow!ledlni. T-ylko • te jak on 
dZiennde da!łsze spacery na „tono przy- przepowtada ~ - to ja.~ .,p<>­
rody„, które z_cfa!}e się dość ~alt. godia", a j'a!k: oo· przepowftada .,pogoda" 

Przy tych przechadzka.cli za!-etało - 1x> ja piszę •. de.511.lCZ'. Prawie za.WSZle 
mu oc2JY'Wliście na stanie po.godly, ~ 

1 
~ ro-dobrze. me u !Ude.. 

aczkofmek z ltibOOcfą przepowm&ł ka.- F.ałb :tut. ~eli n.te ~ 
taisitrofy ~ sam ule łu1)fl bJ'f 

· Miody pastor dokonał próby moratnoś1:1- mQżDJZR 
Przebrany za kobietę kokietowął starszyclt 

i młodszych lowelasów. Przed sądem rw Ohimao, w B~, sta Olani.ac rwybuobniął llel'W'.9Wym ·planem 
nęła przed kilku dniami młodziutka pa- i ~egł z salt Mtoaiy pMłot' antgS'a&k! Mt. ~ ołd'w mC1da:. 
ra małlżo-nków. Kupił t"ewolwer i stamił· u wejkia U<> Dore obciał pneko.nać się na podstawie Mr-. Jalałti DOIW PClllmllł .._ dbUI.. 

Mątż, Raymond .Charrier, robot:r~ilt fa gmadhu siądoweigo. Skor.o ukazała się Lu własnych obse.tTWaoji iak batduf zepn- w'°'6 :tak daleko. it kazał at. apraaal 
11..-.. ~,! • ł tym jest świat. Pr;zebrał się więc za ko- na kolaeje • ~ l ~ w, ...,.,cz;ny, iiczy mespe na iat 20, a .żona je dwika w :tawanysł1wie swydb rod:tic:ów biełę i Jako wytworria. arod.mra miss, ~ fiow~ feab:s-i ~n 
go Ludwika łait 18. Pdbradi się przed 4 padły tirzy sitrzały. jpC1Szuku;ąca wrUeJi kokiet.ował ~~ IL ' .r l I 1 i ; , ~l\I ~fw:. 
mi~siącami i po tak k.ttótkiem po.zyciu zo Kula drasnęła a;ogę iroJJwiedzionej to czyzn. . . · Po ~ Wddi cłilapw ~ 
n~ zajądała rozwodu. ny, która z przenitenia zemdlała.. Zaloty te W'Jił.dT uadęodzlew-ane polc:Qa ---.nał.9 de a;e_jo ..... 

Stanowczo doniaigała Łsię r.ozwiązani.a. Raymond był pewny, ~e zutnełił wyniki. N°ietylko wolni i mloCłzi kawałe- .ra. i 1 

mallżeństwa, nie iszczędz.ąc przy tej spo- swą, byłą małlż.onkę. rowie wyznawałi pięknej damie SWI\ m;,.. Dwłęzion~ . ~ • M 
łość, ale czynili to powatni, a 11awet sta celem i• lbył-o pozmmie ~ t... &Oibn.ości zarrutów'ISW'emu mężowi. iNie czekańąc więc, aź go rozbroją, rzy mężczyźni, ci~cy się opinją na;...Jgo ~ Jct6remu ma~~,-' 

Gdy sędzia ogłosił wyrok. Raymond strzałem. w skroń poZlbawił s~ę .tycia. morałnie)jszycli objrwa.tell i w.zorowyeh Widy i~ '-° mo:raJinośoi. . ~ ' ; , . 
- --· ----·-·--- - --

r •OOOOCX~9,QJCXXlUOOOl:X~~ sea - odparta cicho ł przekreclła lfon- watyl }e). S1mtila • - me&'.. „ 
~ I 

AB. MASSON. 

Czarna Julka 
takt. jej nie zobaczy. Mote prze~ 
~ saloule sapanował ~esty mrolt. Leca nagie !.)błędny .stracli 2am'łed 
Ach. gdyby nie te rękawiczki. !Julia się w wiełlal rad~ Poznała taJCDUll­

zdołalaby rozwiązać sznury ua rękach czego mężczYzn~. W. citwW gdy, słe 
i nogach! Lecz teraz wszystko prze- od'\'.T6cit i promil!ń świa.tla. padJ na ]ego 
paello! Teraz musi czekać dopóki im twarz poznała rysy sw.~ ~"bane-

... się znudzi siedzenie w salonie i przyj- go_ To by~ Wofdan!i 
)('(ic00DiC>Ciiica56ixxxxiiXiiliiScoCii60i;iii:i'i~ii:iii5i6CiiXiii:iuti:xi:iiXixx~~~ill' · 

Sensacyjny_tomam spółczesuy. 

„ ' dą zobaczyć co się z nią stało. Teraz starała. się śo~n,~ na siebie 
45) Glowiła się nad tem jak wytłumaczy jego w:zrok, chdała, bz !ą zau-ważył . 

}\obiety wyszły z· niszy. Zasun1ęfol 'Ju1Ja wsfrzymata potok łez i uśmiech swe niepowodzenie. Serce zabiło jej Nagle Wohfan zatrzymiH się I $JJf'..J-. 
diężkie portjery i zostawiono Julję sa- nęła si:ę wdzięcznie. · mocniej, gdy pomyślała o tern, jak Pa- rzal jej prost.1 w OC?.y. N;e krr.ykr!ął. 
mą w ciemnym kącie. Spróbowała _ Co mam uczynić? _ zapytała .fęcka będzie z niej drwiła. Nlc, wszy- Nie zdradził 1C.:ziwienta. Ni~ rzudl s':: 
szybko i bezszelestnie zerwać sznury, Małgorzata tak cicho, że raczej r ruchu stko już przepadło. jej na pomoc. 
krępujące jej ręce. Sznury nie rozluźni- warg można było zrozumieć sens wypo Otworzyła oczy i zdziwiła się.. Julja nie mogła tego zr-.lzum~eć. Stał 
ły się ani o centymetr. To jest ostatni wiedziahych stów, niż ze słuchu. W niszy byto widniej njż przdtcm .. tak, jakgdyby był przygotowany na to. 

- s~ans; Musi skończyć się dobrze. Od Julja podniosła glowę by odpowie- .M.oże oczy jej przywykły do mroku... że zastanie ją w podobnym stanie. Na-
pomyślności tego seansu zależy spokój dzieć. ' Nie-.. Skierowała głowę w stronę szkła wet nie wyc·ągnąl ręk'., żeby ją u"vol-
Steinowej i jej wlasna przyszłość. Lecz w tej chwili stało się coś nie· nyclr drzwi - i wszystko zrozumiała: nić . 
. · Jeżeli seans się nie uda, dziś jeszcze zrozumiałego. żaluzje były zlekka podniesione... Ale nie... Teraz ją zauważył.·. Pud· 

w nocy. wyrzuc~ j~ z~d rzwi. Wieść o Zaledwie otworzyła usta, gdy Mat- Po chwili do niszy wpadł promień szedl i szybko schwycił końce szala ... 
oszustw~e rozme~1e się .po Zo~potac~. gorzata wspakowala jej mtędzy zęby światła. Żaluzje podniosły się zwolna .. Pewno ją teraz uwolni, rozwiąże szaL 
A on~ m~ o tern me mówita. Wo1.dano~1: chusteczkę, a następnie . całą twarz 0 _ Serce zamarło jej ze strachu ... Kto pod Dlaczego to tak dtugo trwa? ... To nie· 
Dowie się od ob~ych ludzi. Nigdy JeJ kryla szybko sczalem, zawiązując z ty- niósł żaluzje?... Zrodziło si.ę w nlej możliwe ... 
tego wybaczy. tu końce. przypuszczenie, że może to naprawdę Lecz on ści-ągnąt szal jeszcze moc~ 
\ Drgnęla na myśl o tem. . . duchy„. Nagle w niszy znowu pociem- niej ...• 
~ Gd b h . • . j _ Juha chciała krzyknąć, lecz .me mo- . l w teJ· chwili zauważyła, że WoJ"dan _. y y mu c oc1ac wczora 1'0W1e- l d • . . . 't d. . n1a o„ .. 
':.:I • l l d . b . . . g a wy ac na1mme1szego nawe zw1ę- D b d 1 ł .1 1 h k · k; · k" 1o1z1a a ca ą praw ę, moze y JeJ Jeszcze k o szy y w rzwiach przy gną ;a- nosi na rę me rę aw1cz 1, Ja re nosza 
:wyb_aczył, ale teraz.. Łzy ~plynęJy po u. . kiś cień„ człowiek! zazwyczaj ban.dyci w chwili dol.rnny-
}ej policzkach... Co z nią teraz będzie?. Patr~ata •na ~atgdor z~tę. W)(trzesz- Zjawił się jak widmo -- ciclw, bez- wania napadu. 

M . . • . . t 1 czonem1, pe1.nem1 z um1erna oczyma. • 1 t . O ł ,.. . d ·1 - t r l Nac:.tępnie WoJ·dan podni ósł z podfon-:l - ozemy za1ąc mieisca przy s o e„. M t t • . h l . t . f sze es me. garną ,ą z1 ~1 s rac l. za- ~ 5' 
- usłyszała głos Steinowej z salonu. - a gorza a usmiec nę a się num u- pomniała o seansie, o kpina;:.h Paję..:kicj sznurek, którego drugi koniec stykał 

ją CO· k Malgorzato, siadaj przy kontakcie elek- chciała się wyrwać z ob.ięć swurów.. się z nogami Pajęc ·iej ..• Julja sądzita, że stu.żąca chce ją 
1 • trycznym i zgaś światło. Tam siedzą trzy niewiastv, które o ni- To byt ja dś sygna1 ... 

skrompromitować. Umyślnie zamknęta bl l · , Małgorzata odparła cichym szep- czem nie wiedzą... Którym grozi niebez W tej chwili w salonie ro ez Sii) jej usta, by uniemożliwić seans. By!a 
~em, który dobiegł jed11ak do uszu Julii pieczeństwo ... A ona nie r.n.J~e ich u- cichy szept: zgubiona. i · I obudził w niej ·iskierkę nadziei: przedzić... - Małgorzato ~ pytała Pajęc rn. --

- Cicho... Pójdę zobaczyć co ona - Małgorzato!... - niecierpliwiła Tajemniczy mężczyz 1 1a nac!srwł Czy wszystko 'gotowe? 
b. się Steinowa. - Co tam robisz? kl 1 · · t • · A T k d t t · ro 1... am cę 1 oŁwon.yl ;lrzw.;„. więc - a ... - o parta s uząca ... 

. , Portjery rosunęty się cicho i oo ni- Slużąca weszla do salonu. drzwi nie try ty zamknięte! A więc Małgorzata też brała udziaJ 
szy weszła Małgorzata. - Panienka nie ruszyła sie z 1mei- Bandydata wszed~ do n~szy. Nie zau w napadzie-.., (D.c.n.). 
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Na plerwiszej .ifostracJI Widzimy cteptar itre ·o~rodlti Sasikiego w Warszawie t p !ękhYttt k"'.f:eHtMde1rt rta pieni/stym ttla rl1e; tta drugi!ei __, tt1td{)W.tticty fragment 
ógrodu oo stawem ·ł '\\~et4 c1ś:11•loń. m i' , „ , r 7 emce= „ - . ,· '. .. i=? tt 7 IT '* 1S 1!& J)! "' - I !!!!! li 

Operput-Azef Rosji sowieckiej. zn1:::1~~al:Jr.~na 
Niebezpieczny prowokator działał również na terenie Połs_ ki. Wszystkie śluby zo tały 

odroczone. 
Obecnie został wysłany na ,,robotę'' do Lhin. bec~f:YJ!~u~~:~:~:śc1°łi~~a1~?h~ci~g,nai-

. . . !Męcznie·j:s.zych' S'wroich defoklywów,, ce.-
Aleksander EdWard Upetinsz, many 

jako Openmt, natleży d<> bar\Vlll·~h po.­
stad ustroju sow.i:ecklego w ~osjL Z 110-
cho·dzenia łtotysz, brał oo czynny wckta:ł 
w prxt,"WlrOCie bdł'szewick:iittt w tokt.t 1917 
wstępując odrazu kl'o cr.rezwycaajki .i 
wyróżniając się w w"ei Pl'Ze'L swe <>kru· 
cie11stwo. W rO'ku 1921 04Jerp.ut pOO 
przybrnnem naZ'Wlisk!em Sieil1mh1owa o­
degrał rolę pf9WO'kacrjną w i$tilehtcei 
-wówczas w warszawie rosyjśkłej orga­
uizaojl przeciwsowiecldeJ &rysa Sa­
wwkowa. 

l>LJ~ki jego dzi.ałai'ltOOci ipt~kac}"]­
nej tłdato sLę O.P.U. Wl"krtć całą s~eć 
placówek Sa.)V'trwrowa w Ros..ii sowiec­
kie.i. Wiele osób r~ \Vłettczas .roz>. 
sWZelanycli. W dwa lata. pół.mej Qpe„ 
Iklsz,...Operpttt W$td pod rtowe:m t>t'ZY· 
branem n~ Staut\ica do lsłnłe­
lt\ceJ na terytotfurn S<>Wieokilem widłdej 
orgaruz.aci monarch~. 

Tu pozyskał zaufanie o ~. iZ "WY­
oonąl się w orgO&lTl:r.acj ua .łedoo zt Sita­
now1Sk kierownaycli. \V nńetiiU r. 
b. 2'jawti.ł Się ~ ~ 'fi 
Pmlandłt, sk„ podał plsmota ~ 
nym szereg re"ftlłac,f1, r«ie~nydi 
rzekomo przeciwko O.P.U. ~dczył 
on w tencu1s, iż zrvwa ~le stosun­
ki z G.P.U. J pragnie 7.deataśk01'8ć robo. 
tę ~du su~ego. któm miała rze­
komo polegać m. łn. na t·worzemu fik„ 
cyjnyoh organlzac,Ji ptz~ldch 
o ki erunlku monairchtstycz.nym Jt.a. tcry­
torJttm rosyjsld'em. 

Z rewelacji. ()perputa miat-0 wynik­
nąć, że wiszystkie organi:rocje monarohł­
sty•cz.ne poza gra.ęicami RosJ stałló-wi'ć 
mają w tzeczyWistośc.i eks.f}oźiYttlry O. 
P. U. oraz, te ta organ;7,.atja, do której 
Oper_pu.t rtal~żal, równłet była tatą eks­
pozyturą. Ddękt rtym rewclaciom za. 
sk.arbtil sobie Opel'P\rl zau-fahie pewuych 
kół rosyj9'k:ieij emllittacfi monarclt~ty. 
cz1be'j. Kola te W}"Słdy- Ai:>erputa Clo Rcr 
sJt sowliecld.ej w eełu dokottartla szeregu 
7:tma.cbów terorystyctnych przeciwko 
.. ' 1<>tom. 

"· ™ał hyć dokonany zamach na 
.~:, "" TT ,.,.., Moskwi"'e. W śmiałym 
tytli , -·n towarzyszyli Q„ 
flCll)UtC>'". / . 1.1 1,:~ • '.· l :i~zka 111onarcbl„ 
stYc:r.tta J\larju Zllcl!" .. '··11k n„szntc. oraz 
ni cjnki W OUlllesi-enskl. Po w.i ud m11fo11e o 
'(,<lmfs.rach ~w ptzez !rW'egó a­
.feuta-prowokatora O.PP.U. uuies:akodii:.. 
wH-0 z taitwości~ ~wszystkile prźY'gOto.Wa­
n.Ja do ;i,amac:hu. Jak W}fni1kafo z ogf.o· 
s1.onego W'Ó\\/'czas komunikaittt G.P,U. te­
roryści wraz z Operputem usiłowali po 
nieudatvm zamachu w M<>skwle salwo­
wać sii; udeczkłl w stronę granicy za­
chodniej Rosji. Podczas tej ucieczki po­
zosta wił Operput swych to\Vanrysty ria 
past\Vę losu i został' rzekomo zabiity 
·wzez odd:zi·al karny G.P.U. dnia 19-go 
· 1erwca r. b. 

Woznieński i Matla Zachairczenko­
::>mlc iabi.ei. zoo~ w ~tery dD! oówłe:i 

po_ 'kn\tlt"'iej tt:tatezc-e z eks:~edycj4 ka~- prowokatotską. W H!p.cu t,- b. odz;~~czo- lem wyrj.~srtienia, r?wr,ie ta :emrtic~el, jak -
Ut G.P.U Sz~reg szcz7gł·'łow . ko~_u.n:i- ny rostat .Opef'p~·~ ordete1fll SGW,recklnt 0~0ib~;we1 ~Jtadzrnzy. ~ho<lżi . hHa•J e> •. P?­
'klliiu sowieckiego w teJ spraw.Ie wska- za swct d:z.1alafoosc prowokatorską. s~ sw. Mmlysa, Mory zmknął wsród 
zy\vał6, i~ w całej sptawile chtidzrło S'()- Do tych wi1a.domości dod'aJe ;,Mot- zaga·dkowycli oko-l'cxnośi:'t . 
·wietbrtl jedyinie o otr!vmafire . małerja- ning Post" pewien nJepozbawiony sen- I święly M.1rńys jest prze.dewszys·~~1em 
ł&W <Ma ltartrlJP!l!tlji f'ł"„Welactirtęj i propa-, sacyjnośd sz~zegół.1?lsmo twierdzi t111ia-1va..lronate~ P~.z.aręcz.ohyth. WcdJug ~ta 
gatHlawej ptzeclwko Anglji„ ~fater'jalem 11owkie, że zamach na . żyde zas;tęipcy rei tradyc11.rn1c;G,cowe1, zaręczyny, ktc:re 
ti~JfO rcx:lzajtt .m1aty J;>Yć .m. m. pamięt- prezesa kole~ji_l.t!tll a.~.u. w Mińsk~ 0- lo<llbyw!l.J~ się pr1ztd P.OIS~ie1n lego s. ~.1ę­
i11kt O;perputa Zlllaleztone fZekOlłlo ptt~ pańskiego, · 0 który 1nsma st:nVieck1e n- tego, .~::qą pitow~dz,ic . . tl·o. tr:aly.:.h i 
jegó zwłokach. a zaw1ie:tające · l)t)JS \ikatżaly rów'nież AtJ.glję1 oraz Oftcera ; szctęs[1wych roalizer:stw. 1 o le~ fy„1ące 
ws. żyistkichptzygo.towań teror1'&tó\V dn ótllskieg(} f}Ot. JO.ni, pt·zygótOlirany .l lfy• IP.ar młody~·h z całej Fra.ne1).1 . ptżyby.wa 
rddlroi.tti.ti!ia zarutwH~~ .w Roo. jli !}faz sz.c;z,,i ' ortatty został przet Operputa. Zabity ! do He·Mn1b1~e1!, aby ła.tn ;ptitl . op.e.ką cu­
g6ły Wbytu c~fonk~W orgatt'dza.c}i .tero-- OtJa.tlski łrtli!rł pozostawać w zafa.rgu z downegb P,IOS~·gli za~tic'.zyt. 

1 
. • 

t:fSt}'\CZiłlej rut forytorj1U!tti sd\Weck1em. ( centralną G.P.U w MQt! kwi~. Zaidecydo-. . _S2ltzt!g~11:n . e \\' .tLt~del.ę ca1; steregt 
„Morn:fng Post14 donoiSi obeonde, lź wa'lo to tJ jeg<o losie i OpetJJilt ottzy'111al a~t?1110blfow z,at.t1~rm_u. ą ~;ę prz_d hotel~ 

wys·rlo na ja\V, że Operpu:t żyje. O.P.lJ. t·ozJkaz z1!'Jadzehia go pod pozorem do- !1111 ~ resfaiutaoJami. W;sizydklh on\~r~y. 
wysfalo go pod tt<YWetrt. przyh-ni-11.em na: Imania kcmtrrewol_!lcyJnei;to zamacha te•\ ';,0ł; u~d~h.s:!i:z~~~0~i'~ny p~zc! P~ 
zwłst~iem dó Ch~n, gdz1e ma prowadzlc rory·stycz;nego, ktmy potrnebny był G. c~. s 'w M; .q . ia ę 
VI d,aiSżYlrt ciitgtf akeJę szpiegowską ł I P. u. dla celów poliiycz.r1ycl1. 6 

. ru osś~iu d~rw~zystko l'f(t zttti„ttiło. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~!·~~~~~~~~ H~~e, ~~auracle ~~~ poolkem~ ~ 

Dro ,ne rączki kobiety 
wzniosły gmach nowego państwa 

Królestwo Iraku zawdz1qcza swe powstanu1 
mloda1 urodz1we1 ang1a/ca. 

cy prze'sfali nawie·tlzać mia·sto, arbowi~m 
posąig VI lłiewyihrunaczony aposó16 zn1k-
n(Ł . 

Ten posą.g, którego obecnie poszuku 
je odidlz . ał paryskich detektywów, Je.st 
cemną relikwją, pochod:zącą z początku 
XI &tiułecia Artys·tyczne wykonanie 
W&kazl!lje, te twór-l:lą posą,gu był jakiś 
wybitny rzeźbiarz, ktCirego naz"J:,s1w je 
dnakowoż nie jei;t znane. Pos::i_~ był P,iel' 
wotnie wie. tlością króla Lud,,.:ika XU. Do tJajanergłczniejsz;ych kobiet c•bcc 

ncgo stulecia należała niewątplt wie 
Gertruda Bell, z pochodzen!d. angiell.ca, 
która rok temu zmarła w Bagdadzie. do 
!:orawsz:v n'emałego dzieła. er. mlanowi· 
cfe polit:vcznego skonsolidowan·a sz.::n­
pów koczowniczych w MezopotamJi i 
złącze11ia Ich 'W jednę organiza~;ę pań­
stwową pod nazwą królestwa fraku. 

W toctnlco Jej Smierci zrinutni~li 
dopiero pattjocl mezopotamscy c!onios­
łóść dzJalalności niezwykłe) kobiety, 
która pośwdęoila całe żyicite dz.i.etu odro­
d11er-la Hkątku tlemi, będącego kolebką 
ltidt~ieJ <WWillzaci!. · 

W meczetach odbywaJt!. stę uroczy~ 
&te nabożeństwa za „Khatun Bell„ i mle 
sl"c cały trwać będą t1;1odły efo Allaha, 
abv dał jeJ. szczęśliwość w raju wybra­
uych. 

DziałalnośQ p. Belli datuje 8ię od ro~ 
ku 1914· 

Uwaga Europy pochłonięta była woj 
I1~t światowa. ł nlewiete z,ajmowano $fę 
ilolityka kolonjalną. 

Ch:Wile te wykorzystała frii~s Ger­
truda BelL 

W mę.s~im ubrąniu arabskietn, uzbro 
jona w 4osko11aty browni11g, puściła się 
w pbcltóż po Metopotamji. 

Ptagi1ęła nawlążać stosunki · z szei­
kam: ko(;zu'j~cych plemion, aby POtY· 
sl<nć iuh · tlla dziefa zjednoczenia. 

Nieł>łt\\'e to byto zadanie i dzićlna 
kobieta Mtażona była t1a. niejedńó t11e­
bcz1): ecze1'istwo. 

Polityczf'la jej misja byla ten1 trud~ 
ttiejsza, że gdy zdemaskowano jej pleć. 
modzl\vej kóbiecie groził harem. 

Mbs Bell urrtiała jednak wybrnąć z 
trudnej sytuacii i dluż5zv p-ob;Yt wAród 

k~ajo~v~ów k?ńczyt się zwYkle zupel· Monarcha świętość tą podarował po 
n1.:m Je~ z;w~c1ęstwem. . . . . tern jedrteniu ze swoich wo·lak6w, który 

S:te1kow:e arabscy godzili 5lę na ~1a s ię odzna-czył w biitiwie. Ten żornierz, 
Il}' •• mądi1.:~ Khatu!Il"· a. wojowmcy ich któól"y p·otem d:oil1zedł do wy'SokicJ r,odno 
gotowi byll. do ttaJs~al~nszych c?iynów śd w ar'11liji, pochodził z Herian.u1hen i 
dl~ ~ysk<:.ma uznama 1 pochwały euro- tesfamentem ptz{}kazał polO:ąg s·.vemu 
peJk:. . I rodzinn~mu mia.stu. . 

PL· batdzo dług~ch i tlciąźliwych f.>9- Statua ta przeż :wiele lat stula ukry· 
dróia~łl z.dolała miss Bell dop.rowd.~Zió ta w nis1zy koscielnej .'łopóki pewnego 
do ogolneJ zgody wśród rywahżuJ,\ ... J't'h dnia ń.ie żwróciono na tU\ baoznic;s~!!ł 
i powaśnionych pl~mion. uwagi. · 

Ce~e111 zawarcia „wieczn.ego pak~u·' Legenda 0ipowiada
1 
że statua w?.rua 

zebtali s!ę wszyscy szeikowie. . Ht>tta łzami pewnej nies·~ozęś-liwei mło• 
Wtedy „mądra I<hatum" ukazała ~m dej kobiety opuściła swój pięde:Stał. 

nakre~lc,na przez siebie ntapę Metopo-. Zdumiony zakiryrs.tijian 21t>.alazł nutępnega 
tamji. cmia P!M~ •tolłłt:Y w inne.I n.iuy. $wię­

._ Oto wasz kraj, oJczyzna Of~w I teto Miri"YH_ p:aeme•\ono na mieflStco. 
kolebka ludów. gdzie lię ZQtaJjdował tsiprzednio, ale w ~ZIJ 

Zam;ast bujnyeh ogrodów, tlokrrwa Cłaii potem pr.zeniÓl&ł się znowu do innej 
ją go nieurodzajne plaskł gdzieby mogły AJ.są. _ · 
stać wspaniale miasta, wznoszą się wa· IGS.łęta proleclllli tedy posąg otoozyć cld 
sze t<..dzne ~talasy. ką kratą d!rudattl\, co jednak Ili• ....... 

Nie chcecie mieć bogatej Of~'tfi'-UY, szkodziło pos~cX\'i- zmienić miejSce p0c 
prn~n 1 ecie żyć ciągle VI niewoli i !Jr)gar- brtu jeszc~e tej san16j nocy. Poeąig op.. 
dzit:. błąkając sie jak gtłodne psy? śe~ kośdół i znaleziono go w odif<1gł~ 

Mowa „I<hatum'' była przekonywa- cl k~ometta od kościoła na skrZ1!owa>oi 
Jąca i szdlrnwie głęboko się nad 1hą z:a- 11iiti. dr~ w p-0>Miru małego masłu. TatJC 
starrn „ .ali. tedy ~bu.d:owanto kapJic:a:kę dlla cud·owne 

- Co czynić, aby bylo inaozeJ'? -- łó posą,gu i od t~go cl'lai8<U k.lq;lioa stała 
padh Jtyianie. się ceilem Hc.tnyich pielgT"zymek. 

- Ftłączyć się, wybrat z pom1~dzv Pnted oomiu dlniami re'likwja .zniknęir 
siebie króla, oznaczyć granice ptiygzłe ła, Wył.o.n.łło się ttatychmfast pr~ 
g0 królestwa i zabrać się do prac 1! czenie, że C1.lldowny posąg Z'fiowu udał 

.......... K1c jedrtak ma zostać królem? się na wędt6wkę. Przeszu:k.ano eałą ok~ 
M!&s Gertruda Bell tniala kat1c1yda- !łaę.L j~akowo~ bez żadńe~~ ~ku. 

ta. Był nim Pajsał, syn jednego z s~ei· .ł:'Olli(;Ja sąid:zi, że to docfzie1e slc.riadti 
Hw. młody i energiczny męt :~yzna. dnie po~łaeaną statu~. . . 
Jed11.)gfośnie więc obrano go królem Zttik,ruęcle posĄgU ten nnalo prz~ 
•raku. 'Mi'Zf$tkiiem sk'U!tek, że wszystkie śluby 

I od tej chwili aaczelY ~;~ now~ d~'."' up-Owledl21iane w ka~ M. p&-rszłJ! 
Je Me:r.ow~ · 'd. .-t.ały odwoł*'6. 



Na kajaku z Poznania do Gdańska. 

Przed kilku dniami vou:róc:l do Poznania znany sportowiec poznański, który 11a kajaku 
"l''l<tsnej ko11stntkcji oclby~ podróż wodą z Poznania, do Gdm1 ska i z powrotem. P. Józef 

l\.ancacki po przybycin 7)()1 ;;i!on!f zo3tol przez przedstau:icie?i Towar.zystw wioślo.rskicli 
. w I'uzi!a;;iu, kióry to mcmc11t l'l'Ze(7siaitia 11asze zrłjęcie. 

---i•o::---

Prowadzenie drużyn intelektualnie wysoko stojących, 
mieszanych i o najniższym stopniu kulturalnym musi· 

być różne i dostosowane ściśle do potrzeby. 

Fachowa I twarda ręka klarownik~ 1klpy za· 
pewnić moia każdej. drużJDiB zwyciQstwo. 

Powody, porażek. 111aszyoh dirużyn na podzie:liony, cbiędd czemu ma ona. na 
· obcych boi&kach., bywały zawsze kwest:- WLS?JyStko czas i właśnie dzięki tak u.sta­

?1ą .su><>mą i sitawały się przedln1ictem Jionemu poratdkowi zawodzi on.a rz-aidko. 
nie wyc·~ydh niig<i'y d"ySkusii. iPo mwOO.ach zd ta.ka c1ir.myna zacll>O 

~pytani o powód sła.be; gry. druty- waje się ~er bmdzo poprawnie 
ny odlPowiiadały zawsze: fataliny stan bo pozostawia~ po ~ ,f.ałCaałlepsze "WTa 
łsk:a, a'tranniczr sęd!zia itp. Częściorwo le.o.ł.. 
'Wierzono im i mdowdmo się taklem N"HJlltdir ... i'. tM1. aa~ dru· 
ithumaczemem. nie wcbocłiząc w szcugó- łya. imµny budm mało. a w Pohce !ta 

ły i nie za~ fachowego wyjaśnie- pab.ch jednej rędd ~je policzyć, 
ma:. ~ ., .. ~ ~A.: ._,_ . IWięceł ~ ~ cespo­
- Gdy ,.,........alt JJWdymy, if;e yv.<~~ UlU fów .mieszaoycb, pod ~ in:telek-
~ mtynowanydi, ... p~ s - ob ~ tow~ Di~eb ł & t. 
~ boiskaclw ob~ lllll zazwyczaif go powodu ~ do prowadunia. 
mikroskopijne, me zawsze słluszmie po- To te:t w ku!bach ~ ~ ~ 
niiesiooe i -w przewałlnei części. ~: mać fe moih łlyMro fadiowiec 1 banłw 
wom ubocm-ym z poza boiska me mlJlelł twairida ręka. 

,!'!!R!!' !7!Ri!L!l!!d!ł ~~!!!!2E!!!Z!8!P!PP!!!•~hM!4!1 !)1?1:!8!!!1!!!4 !11!!!!!!W!_!!!2!:;......!!!!!!!!!!!!!!!!!!! sJ!mmie ~ Nielstett,t, aa1 ładJow iefł, Ml mft 
w~ • ._ WBe29dego _.„ twardydi n.t .._po:;:z;, ~ 

kt6-'ydh me bęcbtemy ta pl'ZJtaeza~ Na ~ a ~wałctwo lfPOC•J'•• • w 

n~1·w1·nkrl!I rnnr~r1·!J rw1·~ra 'IJOffOWR00. =~==a::~ i:;=~~~ =:i!= u ~ ~ u ~IJ ~u u J u ~ y sok6.m stopnm, na ~aki. lub.' inny sta1l id~, d.ńdema d.tdyuy m. swe 
nasl!r(Jff ~ dział&J4' klt'óre l~ jed- idi mrołemxflc6w i ~ oraz Nurmi wycofuje się z życia sportowego. nak w pnicaoh mołłiwooci, usunięcia ~ fum~ 1 ~· 

• • • i<:h !1uJb PT21YM-~ei J?owadJnego osła- a6w. oras ~ ledn~ we,.. 
Uc1~czka ~ urmJego ze ~tdatku, 'Y1ot zącego lek5koatcl~!ów =~~~~ ~ł~.clmle ::il drui111y • ~ zddał.~ • po 

f1nland.11 na mecz mię zypans wowy z„ _zwe J„. J:,°!.~ ~ on,=
1
i ~ . 1 ..-.a, ~ ~- Poa.. 

Bardziej, ani'żeli kwestja. czy Finfa.n- fińscy w~est go mają, ł~ ~ te nie ~w obcydi miutecb przez= ~ tab-~ ~ ~ 
dja otrzryma milej1sce w Radzi'e Ligii Na- ustąpi an od swej ~dy. fu Irle po..1n0te sportowe, jest tak ~f jak r6t;niąąmi pcdcbL. W=. łatełektualnie 
rodów, Jntcresujc stQ ostartnio o,pinja pu- żadine odtwofyiwante się do rozsądku, ża- się odi melbie St'\ ich sik.łady. ~ tqjąc.e'j. ~ .się ~ 
bUcz.na J"'illlandji pytaniem, gdZie prze- dne groźby i oQ!etndce !gdyby Nurmłe-1 A więc: dru1yn.a,, w ktfótref akładzle b'. i k~ Gracze w ~ całej podr6ty. 
bywa obecnie ~aavo Nurmi i dlaczeg9 w mu pOłożono na stół 100,000 dOtarów go- miajdluije aiię ~ mb przewdlnie popii ;e_· •• piją ,., katy.. ... ywe.~ ~ 
ostanie! chwili nie chciał wziąć udztatu tówką. a jemu nie grOziła ~adna mat!f· część graCJ'JY imt~enmycb, intdekltua1- ~!n.m~ 

00 
ł rzecz ~ w 

w mecLu międzypaiistwow. Finlandia - jaJna, aJ?-i moralna stra!a wskutek z'i!a- nie na wyl:b&zytm p02liomie sitojących., n- takich wrypadkaoh kl6lel!. .tę. & ~et 
Szwec~a. <;:> spnrw:ie. tej, która. tw?rzy uv zda~rn, wytr~yałby 1ednak przy n m. bawtia się ~zas ~· ~iewaniem pobiją =asan. . · 
sę.nsaqę dma i caJy1m1 szpaltami zaymu- To mOże b~ć ciasny upór. -Jest to ta wesołych 1p1osenek, opow:tadamem wero Po pr.zytbydu na mtefsce' nmawa .,,_ 
je pierwsz~ stronice dzienników he'l-sdng-

1 

sama właściwość charakteru. która u- łydh an~otetk i gier towairzyskieh oraz poci2'Jęta w podrólły nie :ałega irówn::iet' 
forskkh, do tej pory tyle tylko jest wia- moż.łiwiła Nurmiemu zdObycłe nadludz- na~era.nięm lcl1ór~ z uiczestn~6w po ~e i tlrtwa w i.otellu do _m~a me 
domem: . kich wP~St r~~ordów. . „ draż-y;. ~ąc zeń t. zw. „ofiarę.. . rizadlko z htnellni jeszcze dodatKami.. . 

Do głównei grupy reprez·entacyj[le1 Lafa1ący Fmczylk czu1~ za~rść rekor- N11kit nle mpm;eczy. że tak1 ·rodza~ A po :tak spędzonym. ldllku·nasto łttll 
lel\lkoatlctów fi~ńskich, którzy wyruszyli 1 dó:V szweda .Ek1oefa pomewa~ ten wtru- sip~za:iia czasu pod7zas , lci!Lkuna.sfo~o- na.rwet lcl3llmdlzlies:ięciogodzinnym. ~sie, 
z ttelsingforsu ido Abo, ażeby stamtąd d!~1'1 1!1U raz, Jak uwaza Nurmi, roz.my~l~ dzim;iei ~aw.et pord\róży ~a bar~ro dlnlt!ytna kJtóra nie miała , czasiu ~ru ne. 
udać się w dalszą drogę do Sztokholmu, me ~1eg rekor;dow~\ l?h nawet ch;.tał przy-JemttUe 1 &~o. _Dza~ła on ~et sen, ani te't na spoeycie Mada.ula, .zaj 
przylączyla s·ię druga gru,pa, w sklad cal!Ge~ go umemożh:VIć._ ~przysiągł mrów.no ~oh1cmie J~k 1 fizy.:zrue bar- spawszy porządnie udaie się na obiad. 
której wchodzil Paavo Nurmi; najważ- sobie nie startować n1~dy ~1ęceJ z Ek- dzo cłod.aiful'1o ~ dlmżynę. , ~ _ na godzinę }uJb dwie przed udaniem się 
D!ejszy atut finlamdji w spotkaniu mię- loefem, nawet na OlimpJadzte. Po d~sko- ~o przyibyci.u ~ i;ia. n;ue'jsce,, faka na boilsko, o~ada się dosł:ownie do syta. 
dzy.państwowem. Pod nieobecność Nur- nalych czasach :Ek1'?efa, zobowiązal drnży~. po załaitw.iemu wszt;lluch !or- Jaki! więc mote byoć jej stan? Psychi 
mi1e1go postaitlowiono, iż w Sztokholm;e zwią~ek. Paavo Nurm1,~go do startowia- ma1rn?s~t, „wo!l!ny cz.as wy~1e w p1er- cznie wyiczet!pana, rzeczy potargane z 
oprócz 10,000 m. wziąć ma również u- nia do b1.eg.u na 5 klm. Zdo~by~a. rek~r- w.s~erJ ł~·n~1 na odlpocZ}llllek 1 e.werltua4111e OW.od'u ptriZerg'l'laD.ych pieniiędzy często 
dzia1 w biegu na 5000 m. Nurmi na to- dów ŚWl'atowyc;h P.n:ekreshl .ie~ak _Je- zw1e1dz~n~e. go~ych. zoha-czeima YI da. ~o ostaJtinfogo gros'za, fiz~ie zaś oc~ę: 
miast już przedtem oświa:dczyt, !ż go- go rachuby. B1e2aJąCY. mus! wted~leć, nemT kiescdie .0 h1ektow. ł ib żała i Tacz:eij do mu aniiż~i do cię:hkie1 
tów jest startować wvtącznie na 10,000 czego chce. Przymus nte doprowadzi do a a Ti?rZyt:ra ma ca Y, czias P01 ytu warLki nadająca się. . 
m. Sprawa biegu na S,000 m. miała być niczego dobrego, tembm·dziej w sporcie. w obcem miescte, co do mmuty a.gory Powtarzamy, że taką dil"uiżynę prowa 

na pokfrud'Zi-e raz jeszcze przedyskuto- wa &w •w:Wiaocw *i+ w+ we dzić może do zyvycięstwa li tylko fachc 
waną i ostatecznie zalatwio11ą. Na krót- wa i twa!'da kia. 
ko przed Odjazdem parowca „Bir~er A jak ta ą dlrużynę na1e.ży prowa· 
Jarl" zakomunikował przewodniczacy dzić i jaką lcontrnlę i dy:cyph?ę wobeo 
związku SPortowego Pinkala Nurmiemu, niej zasitoso ać msfan0'\V1my s,ię. następ-
iż zostało pOstanowionem, że bedzie nym razem z powod:u braku m~eis~a. 
startować na obu przestrzeniach, której h. l~om. 
to uchwale winien się poddać. Nurmi ta- -------ll!t.l!!e!111m111 
kiemu roz~ti-zygnięciu się sprzeclwit i 
zanim obecni mogli się zorjento,vać o co 
chodzi - do odjazdu parowca pozostało 
jeszcze parę minut -- chwy .!ił za swą 
torbę podróźną, o.p_uścił okręt i za chwi­
le zniknął w tłoku pOrtowym. 

Ocena niewyHumacvonego Kroku 
Nurmiego jest podzielona. Część nrasy 
fińskiej zna~duje ostre słowa nagany :\la 
Nurmię.20. Z innej strony poJkreśłają 
nieodpowiednie postępowanie związku 
sportowego: nie należało tral{tJwać sh­
wnego sportowca jak g;łup.ieg'> cbtopca 
szkolnego, wręc-z przeciw,1ic, 11ał~żafo 
uwzględnić jego nadzwyczaj:1~ przeczu­
leni-e. 

Późnym wieczorem JiastE;pńc~o dnia, 
zgtosil się NurmJ w redal<~J1 jednc~:o z ,,. 
dzienników w Abo, gdz1·.~ oś\v ' atlczył i:i~ 
związku sportowego, ani w finlandji ani 
zagranicą w przyszłości reprezentown..! 
nie bedzie. Na wypadek zaś gdyby go u­
karano dysk\vałifiłrnc~ą. uważałby swą 
karjerę sportową za skończoną. 

·wiadomość ta wywutu:je wszędzie 1· ~ , 

ŻVWP omawim1:e. Ktu zna Nurmiego, a z W'Vschrów aulomobHowvch w Boulo!r ne. s 'amofot kra"Z:y nad stanem. 

Czetwertyński 
bierze się do footbalu. 

1 Czetwedyńiski as polskiego tennisu. 
znany dawniej pop<Ularny fiłikanz pod na 
zwiiskiem Ga·che-ta, ma :za.miar znów 
,,zdemoikratyzować się" i rozpocząć grę 
we footbal w swej macierzystej :.kuży· 

' ~ nie „Wariszawiance". Gachei, który ~y~ 
l ornóiś najllepszym sitrzekcm w stolicy 

C> • • • ~ 

-przy pilny:m trenmgu sfame się p owaz-
nym nabytkiem dlla białoczarnych . 

Lekarz-dentvst a 

'TADEUSZ BAHAD 
Łódź, Nawrot l 'a Tel. 25-22 
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Da:ił powt6rzenle wczorajsze) premiery I 
Ze złotej serji produkcji europejskiej 1927·28 

Szlagierowy superfilm, przewyższający 
grą i nap ęc1em dramatycznem naj· 
większe arcydzieła filmowe, pod tyt. 

BIALA 
NIEWOLNICA 

Tragiczne przeiycla 
uroczej angielkl, por• 
wanej do harelhu i zda· 
neJ na łaskę I niełas· 
kę demonicznego ara· 
ba, a wyratowanej przez 
bohaterstwo I szla• 
chetnoś~ europejczyka 
Fascynu1,ca symfonja mtłośd i 
żądzy na egzotycznem tle wscho· 
w - Odwieczna oieśń !aru pło· 
nącej krwi krainy haremów. Arab­
skiego zliobywc«: aere odtwarza 
z n1epospoJi~ sił~ wyrazu tytan 

ekranu 

WłD~limi!rl 
fiAJOARIW. 

letany specjalistów t gabinet denty­
- ·~ przy 06mym Rynku. -

L~SILOLIN 
WiWl MYDŁO BENZOLOWE~ 

'{9' PIERZE i CZYŚ.Cl WSZ.YSTKO 

• 

Piotrkowska 294, tel. 22· 89 
pny przystanku tramw. pabf anlctlch) 
ptzyjmaje chorych w chorobach wszyst· 
klcb specjalno4cł C'd g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szezepłenłe o.py, analizy (mo­
C'%11. kału, lmrł. plwocin etc.) opencje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. Wizyty na mldcle 

Zabiegł I operacje od umowy. K~plele 
świetlne. Naświetlitnla lamp4 kwarco­
••· Roentgen. Zęby sztucane, korony 

i1ote, platynowe I C101ty. 
W nłed!łele I święta do godz C'll popoi 

I Waine dla Pań i Panów 1 I 
Pierwnorzędny Zakład Fryzjerłk:i 

P· L Adam ~~a;ARI~~N 
w todzt. ul, Piotrkowska 144 

tel 20-75. 
n11dal prowadzony jest pocł kierun­
kiem p. Atlama. Do zakładu za­
aniiatowane zostały wybitne siłv 
fachowe z Warszawy, Pąry:l:a 1 

Wiednia. UWAGA; Przywracanie 
naturdnego koloru włosów farb~ 
.ł{enne • avatemem udoskonalonym. 

I K~~~1~!0~t~~ •: 0;!L~!~~ ~t otomany, kozetki, ma• 
Tuzin ZL e.- I terace i krzesła , 
wsiędzie do nabycia d .., .., k ·A l!!ńo/ t' ł I man••••••••••ill• g y" mor.na up1„ o uu , an e 

i o 1000/o lepiej na raty I za go· 
WYCINAJCIE ADRES! WYCINAJCIE ADRES I tówkt: 

gdz~os'faoćtn~ 30olo ~::l'i~.~~·g~~c~'f..5E~I~ W Zakładzie Tapicerskim 
z własnego I powierzonego towaru. M. PORO JEK, Rzgowska 33. 

::a~~aj~~a:. Z. ZALCMAN, 6łówna łfg 24. 
==== UWAGĄ: Urzęgnikorn na ratr. ===== 
~ .... •••o•••••••••••••••••o••~•••e••' 

i
, PiA:·R~;~;iń~kri 1 

PIOTRKOWSKA 85. I 
Pn:yimujc zamówienia podług najnows:i:ych fasonów 0 

!!IO cenach kontrurencyjd31ch 8 
··~··································· Za WY<iawnk:two wRepubłw··-sp.-:i oo-. o®ow.- Wladysr~w-Polak.-

SPLENDID 
20 nARUTOWICZA 20 

Dziś ·powtórzenie premiery! „ „ ,,BLASKI 
:iNIĘDZE 
życia KURTYZANY" 
Dramat w 10 aktach osnuty na tle znakomitej powieści Balzaka 

spolszczonej przez Boy'a żeteó.stdego. 
W rolach głównych: 

Wytworna Andre6 la Fa!Jtłe oraz „Król niesamowitej 
maskt• potentat ekranu 

PAWEL 

WEGENER 
Wzruszająca pełna emocjonujących momen· 

tów treść! 
Genjalna realizacja pos~czegól­
nych etapów akcji I 

Sensacyjne padłoże ! 
Olśniewający przepych wystawy ! 
Bogactwo i nędza współczesnego 
życia paryskiego! 
Dwa środowiska: Wielki świat i 

półświatek I 

o~ uo~IiDY l1l2 do godz. l-ei leny wuy!tki[b mieiu 
SO I t zl. 

j 
Doktór 

Mechanlczna Szłiflernia Szkła 
W .tauunowil\ I Fabryka Luster 
Choroby •kórne 
wener31c1:ne 
moczopłciowe. 

p. f. 

~ wJ;, Jdł11-­
""1* .,,.1ąJJ. ~ • 
_,,1. lłit illap; ~ 
.;, .,.,.. dylHni• juty 

.UR.BIN• 
D1•1Nl~°'1«oi• 
IWU tlla utn'161~ #o/y­
.i., lłłana rliO 11J•#Jfl nJ 
. · „URBI:N~ 
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Chor, skórne we­
neryc1ne 1 płdowe 

Gdańska 4 '!. 
Przy1muje: 

od 9 do 101/ 1 r. od 
1-2.45 pp. j od 8-9 

WleC'Z, 

Lekarz · aeotnta . 

f. Horowitl 

Potrzebni pracowni 
cy-czki na. gład 

Kie i na szaga1tma 
szyny do wyrobów 
dzianych Kopernik• 
.N2 27 m. 9 26 

Konsfaatyna1nka fl. prancusk ego u-
Tel. 55-53 dzieła mkda ni 

Przyjmufe od 9-1 1ynowan1 nauczy. 
i od 6-8. Dla pali cielka dyplomy pa-

do 4 - 5, ryskie. Oferly pod. 
Dla nlttamotnych .Francuak.1•. ,.Ex.. 

ceny lecznic. presś". 




